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S ezo n  j e s t  - roboty niema!
Ratyfikacja umowy z Niemcami

Przemówienie min. Zaleskiego.

Sanacja” 
budżetu 
państwowego.

Budżet państwowy jest deficytowy. W 
mijającym roku na pokrycie zredukowa­
nych1 już wydatków brakło pokrycia 50 
pnilj. zł. W nadchodzącym od 1 kwietnia 
yoku budżetowym sam rząd liczy się z 
niedoborem przeszło 300 miljonÓw i szu- 
<Ca zrównoważenia.

jest znamienne, w jakim kierunku idą 
amiany rządu, aby powiększyć dochody, 
toadź też zmniejszyć wydatki.

Już w czasie obrad Sejmu nad budże­
tem  wpłynęło skromne przedłożenie rzą­
dkowe, podwyższające podatek dochodowy 
od  uposażeń. Na zwróconą uwagę, że jest 
to  obciążenie pracowników państwowych, 
którzy przecież w swej masie nie są wcale 
nadmiernie wynagradzani,, odpowiedziano 
w  prasie sanacyjnej, że opozycja w tej 
sprawie jest demagogją, że chodzi tu Ó 
groszowe podwyżki indywidualne, które 
Jednak państwu przyniosą 9 milj. zł. ro ­
cznie.

Za tą „reformą" przyszła druga, rów­
nież niewinna. Podnosi się składki pra­
cowników' państwowych na fundusz eme­
rytalny z 3 proc. na 5 proc. od poborów, 
-do w' sumie ma przynieść kasie skarbowej 
12 milj. zł. To wszystko oznacza umniej­
szenie p ła t tych pracowników o prze­
szło 3 proc.

.Aby i emeryci w tej reformistycznej 
pracy nie zostali pominięci, zmienia się 
ustawę emerytalną, co ma dać 20 milj. 
■/$.- oszczędności.

Ale to wszystko daje dopiero 41 milj. 
.•zł., co oczywiście na pokrycie spodziewa­
nego deficytu nie wystarcza. Dlatego mi­
nister oświadczył, że będzie miał odwagę 
sięgnąć do wydatniejszego źródła oszczę­
dności, obniżenia wszystkich poborów pra­
cowników' .państwowych o 15 proc., co 
do oszczędność 200 milj. zł.

Ale i ffro nic wystarcza, dlatego będzie 
się szukać innych" podobnych źródeł, e- 
Wentualnie pozostałą lukę pokryje się z 
istniejących jeszcze rezerw' skarbowych.

Onegdaj donosiliśmy, że w kraju spa­
da nawet konsumeja soli, zdawałoby się 
artykułu codziennej potrzeby, która tylko 
vw najskrajniejszej potrzebie może być o- 
fbjektem oszczędności. Widać taki okres 
obecnie przeżywamy.

Gdy minister przemysłu i handlu za­
powiadał akcję rządu w kierunku pota­
nienia wszystkiego, z wielkim naciskiem 
podkreślał, że taniość nie może obniżyć 
zarobków, natomiast wzmocnić konsumen­
ta, aby mógł się stać nabywcą produk­
tów przemysłowych.

Ale fala taniości bardzo szybko się 
załamała, gdyż życie gospodarcze nie zwy­
kło stosować się do najbardziej nawet sta­
nowczej deklaracji ministra najsilniejsze­
go  nawet rządu. Taniość pozostała tylko 
we wskaźnikach drożyźnianych, co dało 
sposobność przemysłowcom wielu gałęzi 
ćło wymuszenia obniżki płac, nie przyno­
sząc zupełnie obniżenia kosztów utrzyma­
nia. Skutek „fali taniości" oznacza, jak 
tfbotąd, zubożenie mas pracujących, zubo­
żenie konsumenta, co w swych konsek­
wencjach musi się ujemnie odbić na rynku 
gospoda reżym. Zapowiedź ogólnej reduk­
cji płac pracowników państwowych, co 
rozszerzy się następnie na samorządy, o- 
'ianacza gwałtowny -zwrot W programie rzą-

WARSZAWA, 12. marca "(Tel. wł.). 
Na wczorajszem swem posiedzeniu Sejm 
po całonocnych obradach uchwalił raty­
fikację traktatu handlowego i umowy li­
kwidacyjnej z Niemcami oraz przedłuże­
nie układu z Rumunją.

Na posiedzeniu tern przemawiali m. in. 
minister spr. zagr. Zaleski i min. przem. 
i handlu Prystor.

Min. Zaleski uzasadniając potrzebę za­
twierdzenia traktatu z Niemcami podkre­
ślił, że nakazem chwili obecnej jest wy­
siłek celem przywrócenia zaufania w sto­
sunkach międzynarodowych. Jeżeli uprzy- 
tomnimy sobie, że w  tak doniosłej między­
narodowej współpracy finansowej nie­
ufność i zdenerwowanie wzajemne zwięk­
szyły się, że w atmosferze politycznej 
szczególnie przed kilku miesiącami były 
objawy wzrastającego niepokoju, to mu­
simy zdać sobie sprawę, że przeżywana 
chwila wymaga energicznej i zdecydowa­
nej akcji międzynarodowej w kierunku 
opanowania istniejących międzynarodo­
wych trudności. Polityka polska jest zde­
cydowana iść po linji solidarnej współpra­
cy międzynarodowej.

Następnie min. Zaleski wyraził radość 
z powodu zawarcia między państwami za­
chodu i cm i doniosłego porozumienia w 
sprawie zbrojeń morskich, widząc w niem 
doniosły etap dla realizacji idei pokoju 
i porozumienia.

Omawiając sprawę umów haskich mi­
nister Zaleski wskazał, że udział Polski 
w umowach haskich nie budzi specjalnych

zastrzeżeń. Polska nic mogła pozostać po­
za nawiasem tych wielkich układów mię­
dzynarodowych , które poddawały defini­
tywnej regulacji wszystkie finansowe spra­
wy, wynikłe z wojny i traktatów poko­
jowych. Uzyskanie w układach haskich 
zwolnienia Polski z obowiązku zapłaty 
pewnych pozycyj, które stanowiły mil jar­
dowe obciążenie państwa polskiego, jest

niechybnie najdonioślejszym faktem.
Min. Zaleski zakończył swe przemó 

wienie apelem o ratyfikację umów h a ­
skich, umowy likwidacyjnej i traktatu 
handlowego polsko - niemieckiego, pod­
nosząc, że będzie to świadectwo pokojo­
wej współpracy Polski z wszystkimi, pra 
gnącymi poprawy sytuacji gospodarczej 
świata. ■ i

lilii lilio* flftlii i  Mi.
Nagromadzone w  ciągu lat przez Poincarego 

i Charona m 3jardowe sumy w kasie państwowej 
zdaje się zostały już zupełnie wyczerpane, tak, 
iż obecny budżet zamknięty zostanie deficytem 
w  wysokości jednego mijarda franków.

Rząd Lavaia pomimo uroczystych przyrze- 
iczeń znajdzie się w  konieczności podwyższenia 
podatków. Podwyższony ma być podatek do­
chodowy o pół proc., od stempli o jedną piątą 
proc. i podatek obrotowy' o jedną dziesiątą proc. 
co ma ctać ponad miliard franków nowych do­
chodów na pokrycie deficytu.

Komisja finansowa senatu zajmuje się obe­
cnie badaniem preliminarza budżetowego na rok 
1932 - przeprowadza liczne skreślenia że 
Względów oszczędnościowych. M. in. fundusz 
na pomoc bezrobotnym zmniejszono o 76 ml 
do 25 mii. franków.

POPRAWKI DO UST. EMERYTALNEJ.
\ WARSZAWA. 12. marca. (Pat) Sejmowa 

komisja budżetowa odbyła na dzisiejszem posie­
dzeniu głosowanie nad poprawkami zgłośzooemi 
w drugtem czytaniu do projektu noweli do u- 
śtawy emerytalnej, • ,

Wili t nie wilii I poselstwa pslsip w Mm
< MOSKWA. 12. marca. (Pat.) Wczoraj w 

sądzie, ludowym .i moskiewskim urzędzie śled­
czym odbyła ssę rozprawa nad oskarżonymi, 
który w nocy z 16 na 17 lutego próbował 
włamać się do poselstwa polskiego w Mos­
kwie.

Oskarżeni Kowalczyk • Michajłowski są 
zwykłym, złodziejami. Znajdujących się w apar­
tamentach kosztowności nie ruszali bo spodzie­
wali znaleźć w gabinecie rzeczy cenniejsze.
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Wczorajszy „Dziennik Ludowy" został 
dotkliwie skonfiskowany.. Cenzura skre­
śliła cały artykuł wstępny pt. „W obli­
czu niedoborów państwowych", omawia­
jący ostatnią mowę min. Matuszewskiego, 
wygłoszoną w Senacie, z której dowie­
dzieliśmy się o istniejących już i grożą­
cych w przyszłości niedoborach w budże­

cie państwowym. Skonfiskowano też w ca­
łości artykuł pt. „Coraz więcej ognisk 
pracy wygasa". W artykule tym rejestro­
waliśmy tylko fakta zamykania fabryk i 
przedsiębiorstw przemysłowych. Wreszcie 
skonfiskowano końcowy ustęp artykułu pt. 
„Parodja samorządu", omawiający „sa­
morząd" borysławski.

Zjednoczenie stronnictw chłopskich.
WARSZAWA, 12. marca. (Tel. wł.). 

W dniu 16 marca odbędzie Się Zjazd Stron 
nictw Chłopskich: P. S. L. Wyzwolenie, 
Stronnictwa Chłopskiego i P. S. L. Piast. 
Na zjeździć tym dojdzie do skutku idea 
połączenia tych trzech stronnictw w jc-

du, który początkowo chciał oszczędzać 
konsumenta, obecnie cały ciężar przerzuca 
się na jego barki.

Nadto min. Matuszewski zapowiedział 
ograniczenie świadczeń państwa na rzecz 
ludności, obniżenie świadczeń socjalnych, 
oof już w „reformowaniu" Kas chorych 
znajduje wymowny wyraz.

Oto nic zupełny jeszcze, ale już wiele 
mówiący obraz położenia w państwie, któ­
ry nikogo zbyt różowo nastroić nic może. 
Idziemy dalej w ciemnię katastrofy gospo­
darczej, która się pogłębia, a rząd nie 
znajduje żadnego rozwiązania trudności.

dno. Według posiadanych wiadomości ho­
norowym prezesem Zjednoczonych Stron­
nictw będzie poseł Maksymilian Mali­
nowski, faktycznym zaś i urzędującym bę­
dzie Wincenty Witos.

Prezesem klubu parlamentarnego bę­
dzie obecny wicemarsz. Sejmu Dąbski. 
Wiceprezesami stronnictwa będą posło­
wie: Wrona (Str. Chł.), Smoła (Wyzw.) 
i Kiernik (Piast). Sekretarzem general­
nym będzie b. pos. Bagiński. Pozatem na 
poszczególne tereny Rzplitej będą sekre­
tarzami : Michałkiewicz — Wielkopolska, 
Putek — Małopolska, Nosek i Haraszkie- 
wicz — Kongresówka.

WARSZAWA, 12. marca. (Tel. wł.). 
Dzisiejszy numer „Robotnika" został 
skonfiskowany za artykuł wstępny oma­
wiający deficyt budżetowy i (odpowiedzial­
ność za ten deficyt p. min. Matuszewskie­
go.

Ostatecznie wyrokiem, sądu skazano Kowal­
czyka i Michajłowskiego na 2 lata więa., 1 
po odbyciu kary na 6 lat wysiedleń®. r

■WYCIĄG Z PROTOKOŁU WSPÓLNEGO
Sąd Apelacyjny we Lwowie W. III. kar 

ny w sprawie kamei prasowej dotyczące* kon­
fiskaty czasopisma Dziennik Ludowy nr. 16 z 
dnia 20 stycznia 1931 r. zarządzone! przez Proku­
ratora okręgowego we Lwowie rozpoznawszy 
zażalenie Prokuratora okręgowego na postano­
wienie Sądu okręgowego we Lwowie z dnia 
26 stycznia 1931 r. Pr. 39-30 uchylające konfi­
skatę artykułu pod tyt. „Brześć" w całości 
i artykułu pod tyt. „Sąd koleżeński" „od po­
czątku do słów ministra Michałowskiego" i od 
słów „Wniosek" do końca artykkułu na posie 
dżemu mejawnem w dniu 21 lutego 1931 r. po 
wysłuchaniu Prokuratora Sądu apelacyjnego po­
stanowił:

1 Uwzględnić zażalenie Prokuratora Sądu: o 
kręgowego uchylić zaskarżone ustępy postano­
wienia Sądu okręgowego we Lwowie z 26 sty­
cznia 1931 r. Pr. 39-30 i uznać konfiskatę ca­
łego artykułu pod1 ty t  Brześć oraz artykułu pod 
lyt. „pod sąd koleżeński" od początku do słów 
.Mmistra Michałowskiego" i od słów „wniosek11 
ck> końca artykułu za usprawiedliwioną. Cały' 
nakład obu tych artykułów ma być zniszczony, 
a-dalsze »ch rozpowszechnianie jest zabronione. 
Odpowiedzialnemu redaktorowi czasopisma po­
leca ssę umieszczenie niniejszego postanowienia 
w  następnym numerze czasopisma na pierwsze* 
stronicy pod rygorem par. 21 ust. pras.

UZASADNIENIE.
W artykuł: pod tyt. „Brześć" ■ pod sąd1 

koleżeński poddaje się obelżywej krytyce trak­
towanie więźniów we więzieniu wojskowem 
przez organy nadzorcze przedstawiając fakty 
nieprawdziwe bądź przekręcone — co stwier­
dził przedstawiciele Rządu na posiedzeniu Sei- 
mu — a w ten sposób usiłuje się K-arząchsenn 
władzy wojskowej poniżyć w powadze, zel­
żyć i wyszydzić, co stanowi występek podbu 
rzania z art. 300 uk.

O ile idzie o dalszy ustęp1 w artykule „pod 
sąd koleżeński" od słów „wmnych dopuszczenia'1 
dó słów „urzędów" to co do tego ustępu pra- 
womocnem postanowieniem Sądu okręgowego 
we Lwowie z dnia 26 stycznia 1931 r. Pr. 39-31 
uznano już konfiskatę za usprawiedliwioną dla 
tego też w sentencji niniejszego postanowienia 
Sądu Apelacyjnego orzeczono że cały artykuł 
„pod sąd koUżeński" podlega konfiskacie.

Przewodniczący: Dr. Swoboda wr. Proło 
kolant: St. Pawlik wr. Za zgodność: sekretarz, 
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KAWIARNIA „L O U V R E “ ó  w
Maja

codziennie

wielka Rewja artystyczna, W y stę p y  p ie rw s z o rz ę d n y c h  
s ił . — Wstęp wolny.



„DZIENNIK LUPOW Y" nr. 59 z dnia 13 marca 1931.

Klasa robotnicza Lwowa
wobec braku pracy.

Wobec rosnącego ciągle braku pracy 
we Lwowie, dalszych redukcyj i braku 
widoków, aby ten przerażający stan rze­
czy się skończył mimo dobiegania do koń­
ca „martwego sezonu", delegacja repre­
zentująca wszystkie niemal zawody pra­
cy, zorganizowane w związkach, udała się 
wczoraj do Prezydjum miasta, aby w 
swoim zakresie zaradziło klęsce bezrobo­
cia. Poza delegatami Związków brali u- 
dział sekretarze ttow. Kuśnierz i Kwasny- 
da, z klubu radnych PPS. tow. Szczyrek.

Delegację przyjął w zastępstwie cho­
rego prezydenta wicepr. Kolbuszowski.

Delegacja domagała się przyśpieszenia 
miejskich robót budowlanych i ziemnych, 
interwencji w Zakładzie ubezp. pracown. 
miej., aby jaknajśpieszniej podjął roboty 
przy będących juz w budowie gmachach. 
Ąby przy robotach zatrudniano wyłącznie 
robotników lwowskich, dopóki nie wyczer­
pie się wszystkich bezrobotnych. Wska­
zano też na powiększenie bezrobocia przez 
browar lwowski.

' Wobec straszliwej nędzy wśród pozo­
stających bez pracy i wszelkiej pomocy, 
delegacja domagała się, a ty  bodaj przed 
świętami wydano wydatniejsze zapomogi 
bezrobotnym wedle wykazów, dostarczo­
nych magistratowi przez związki zawodo­
we, Przy tej sposobności zwrócono uwagę 
na niewłaściwy sposób wydawania bonów 
przez komisarjaty. Właściwie jedynie ko- 
misarjat dzielnicy III akcję tę prowadzi 
należycie.

P. wiceprez. Kolbuszowski wszystkie 
te postulaty uznał za słuszne i przyrzekł 
uczynić wszystko, aby zostały spełnione. 
Skoro, tylko warunki atmosferyczne po­
zwolą, natychmiast miejskie roboty budo­
wlane,' drogowe i kanalizacyjne zostaną 
rbzpoczęte, odjął się interwencji w Za- 
kładzie pensyjnym, aby i tu prace budo­
wlane jaknajwcześniej były kontynuowa­
ne, a także interwencji w browarach o 
wstrzymanie redukcji. Co do zatrudnia­
nia przedewszystkiem robotników lwow­
skich, oświadczył, że sprawa ta została

już ustalona na wspólnej konferencji w in­
spektoracie pracy i przedsiębiorcy wszyst­
kich robót publicznych mają w okntrak- 
tach zastrzeżone, że mają zatrudniać wy­
łącznie robotników lwowskich.

Co do zasiłków świątecznych dla bez­
robotnych przyrzekł wydać odpowiednie 
zarządzenia.

Wobec katastrofalnego bezrobocia we 
Lwowie, zwraca się robotnikom z pro- 
-wincji uwagę, aby nadaremnie dó Lwowa 
nie przyjeżdżali.

Wykazy bezrobotnych mają związki 
złożyć w sekretarjacie przy ul. Ossoliń­
skich, który załatwi tę sprawę w magi- 

j stracie. 1
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D Z I Ś  po w ielk ich  trudach cenasuralr»ych P k E M J E R A
Najpotężniejszy dźwiękowiec reżyserji ABEL GANCE'A

„KONIEC ŚWIATA”
N iebyw ały  rozmach reżyserji ostatnich  cudów  techniku Ogrom n iesam o­
witych sen sacyj. — Film wykonany k osztem  miljona dolarów . — Ponadto

tygodniki d źw iękow e.

Rybak na morzu Bałtyckiem,
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który łódź swoją przepycha przez morze pokryte krą.

temunia otrzymała pożyczkę Zdgianiczna
BUKARESZT. 12. marca. (Pat.) Odpowiada­

jąc na zapytania przewóticów opozycji pre­
mier Mironescu wyjaśnił w Izbie deputowanych 
powody zmiany dokonanej na stanowisku dyrek­
tora Baniku Narodowego. Premier oświadczył, 
że pomiędzy rządem a Radą administracyjną 
Banku n»e istnieje żaden konflikt, natomiast gu­
bernator Banku Boryłoanu osobiście przeciwsta­
wiał ssę rokowaniom pożyczkowym, które zo­
stały szczęśliwie zakończone wczoraj w Pa­
ryżu i jeszcze w  w ostatnie! chwili w depeszy 
wysłanej bez zaciągnięcia opsnji Rady Banku Na­
rodowego do Banku francuskiego usiłował sa­
lutować rokowania.

Leader stronnictwa liberalnego Duca, uznał 
że postępowanie Bprybąńu było niedopuszczal­
ne. Wyraził on ubolewanie z Powodu ostrego 
charakteru sankcji jaka go spotkała.

Przemówienie premiera było kilkakrotnie 
przerywane oklaskami.

Pożar na lotnisko nnrnikiu.
WARSZAWA, 12. marca. (Te!, wl.). 

Dziś przedpołudniem na lotnisku, na te­
renie należącym do 1 pułku lotniczego, 
wybuchł pożar, który powstał wskutek 
nieostrożnego obchodzenia się z benzyną. 
Ógień objął barak. Straż pożarna po dłuż­
szej akcji ogień ugasiła. Straty wynoszą 
kilka tysięcy złotych. Władze wojskowe 
prowadzą w tej sprawie śledztwo.

JAN WIKTOR LAUREATEM KRAKOWA.
Sąd konkursowy nagrody związku za­

wodowego literatów krakowskich przy­
znał pierwszą doroczną nagrodę głośnemu 
pisarzowi Janowi Wiktorowi za powieść 
p. t. „Tęcza nad sercem" z uwzględnie­
niem całej jego dotychczasowej działal­
ności literackiej.

OSZUSTWO NA MILJONY ZŁOTYCH.
CZERNIGWCE, 12. 3. (PAT). Z  Cluj 

w Siedmiogrodzie donoszą: Wykryto tu 
wielką aferę podatkową w jednej z fa­
bryk spirytusu. Afera ta przybrała sensa­
cyjne wprost rozmiary. Jak donosi prasa 
czemiowiecka nadużycia sięgają sumy 140 
miljonów leji, czyli blizko 7 miljonów zł. 
Do tej pory aresztowano jednego urzęd­
nika skarbowego, właściciela fabryki Adol- 
■•$» Friedmana i jego buchaltera.

—o —

Szlify oficerskie p.
„Słowo Polskie" doniosło, że na o- 

statniem zgromadzeniu oficerów rezerwy 
we Lwowie, p. Mękarski, redaktor tegoż 
pisma, a obecnie poseł BB., referował o 
zagadnieniu zmiany konstytucji — w imie­
niu „nowego żywiołu kombatantów, o- 
brońców ojczyzny". Z tej notatki dowia­
dujemy się, ku naszemu miłemu zdumie­
niu, że p. Mękarski nie tylko został przy­
garnięty na łono BB. i obdarzony man­
datem w „zgniłym", „demoliberalnym" 
parlamencie, ńle pasowany na rycerza, na 
obrońcę ojczyzny, na oficera rezerwy...

Otóż pozwalamy sobie stwierdzić na 
tern miejscu, że obdarzenie wieloletniego 
kalumniatora osoby Piłsudskiego posel­
skim mandatem przez BB. jest pospolitą

pos, Mękarskiego.
meprzyzwoitośdą, występowanie zaś tego 
pana „w imieniu obrońców ojczyzny" jest 
cynizmem. !

Wiadomo bowiem dobrze, żfc kiedy 
ojczyzna potrzebowała obrońców w la­
tach wojny, p. Mękarski troskliwie trzy­
mał się na uboczu i do służby wojskowej 
wcale się nie kwapił. Uważał widocznie, 
żej jest stworzony do innych, wyższych 
celów.

Jego „bojowe zasługi" równe są za­
sługom jego kolegi z BB. p. Zdzisia Stron 
skiego, który przez całą wojnę chadzał 
w sutannie i krył się w murach semina- 
rjum duchownego, dbając pieczołowicie 
o całość swojej drogocennej skóry.

I to są także „obrońcy ojczyzny".

Sanacja prowadzi rokowania
z Ukraińcami.

WARSZAWA, 12. marca. (Tel. wł.). 
Na posiedzenie Senatu po uchwaleniu bu­
dżetu przedyskutowano rezolucję zgłoszo­
ną do ustawy skarbowej. M. in. zgłoszona 
była przez dwóch senatorów ruskich Hor­
baczewskiego i Pawłykowskiego rezolu­
cja następującej treści: Senat wzywa rząd, 
by przy wykonaniu budżetu pomimo kry­
zysu gospodarczego uwzględnił słuszne 
potrzeby ludności ukraińskiej i białoru­
skiej. Za tą rezolucją głosowało B. B. 
Została ona uchwalona.

Uchwała ta łączy się z rokowaniami, 
które toczą się obecnie między przedsta­
wicielami klubu ukraińskiego a czołowymi 
przedstawicielami B. B.

Jak się dowiadujemy, w ostatnim cza­

sie zostały zainscenizowane rozmowy z 
Ukr. Klubem Parlamentarnym.

W rozmowach tych przedstawiciele B. 
B. wysunęli postulaty:

1) aby przedstawiciele ukraińscy z 
trybuny sejmowej zgłosili deklarację lo­
jalności w stosunku do Państwa Polskiego 
oraz

2) aby wycofać skargę na forum 
międzytiarodowem.

Sprawa autonomji podczas tych roz­
mów nie była poruszana. 1

Wobec tego, że przedstawiciele Klubu 
Ukraińskiego nie mieli pełnomocnictw do 
decydującej odpowiedzi, zwrócili się w 
tej sprawie do kierownictwa swej partji o 
dalsze dyrektywy.

U ndo o rokow aniach.
WARSZAWA, 12. marca. (Tel. wł.). 

Centralny Komitet UND-a wydał wczoraj 
komunikat wyjaśniający sprawę rokowań 
polsko - ukraińskich.

Komunikat brzmi jak następuje:

1) W związku z interwencją ukraiń­
skiej organizacji parlamentarnej w spra­
wach związanych z bolami narodu ukra­
ińskiego po t. zw. pacyfikacji zjawiła się 
ze strony Polski propozycja omówienia

całego szeregu aktualnych spraw politycz­
nych, kulturalnych i gospodarczych. — 
Ukraińska reprezentacja parlamentarna 
zwróciła się do Centralnego Komitetu 
UND-a po upoważnienie do prowadzenia 
tych rozmów.

2) Centralny Komitet rzeczywiście u- 
poważnił ukraińską reprezentację parla­
mentarną do wszczęcia rozmowy z czyn­
nikami rządowymi w sprawie odszkodo­
wania dla narodu ukraińskiego.

Dotychczas na podstawie tego upo­
ważnienia odbyła się jedna rozmowa in­
formacyjna delegatów ukraińskiej repre­
zentacji parlamentarnej, w której rzeczy­
wiście ze strony polskiej poruszono kwe­
st ję zgłoszenia przez ukraińską reprezen­
tację parlamentarną deklaracji lojalności z 
trybuny parlamentarnej i odwołania pe- 
tycyj do Ligi Narodów’ w sprawie t. zw. 
pacyfikacji. '

3) Delegacja ukraińska reprezentacji 
parlamentarnej nie miała upoważnienia 
prowadzenia rozmów na powyższej plat­
formie. Dlatego nieprawdą jest, jakoby 
już dała swoją zgodę na jakiekolwiek żą­
dania polskie.

4) Ukraińska reprezentacja parlamen­
tarna żadnych propozycyj szczegółowo 
skonkretyzowanych ze swej strony nie 
zgłosiła.

To i owo.
Jak kłamać, to już bezczelnie — powiedzą4 

sobie sanacyjny „Ekspresś" warszawski -i 
łże łże bez końca i miary. •

Czasem robi to nawet bardzo zręcznie gwoft 
podtrzymania gasnącego nastroju radosnej twór­
czości. Ale czasem „Ekspressowi" jak i wyż­
szym czynnikom nie bardzo się to udaję-

Wyższy czynnik np. mówi: . . . .
— My parne 'dobrodziejaszku zostawmy Ptx)- 

skę murowaną i to murowaną twardym ka­
mieniem...

A równocześnie wyższy czynnik biedzi- sie 
nad tern skąd wziąć, gdzie i komu urwać 
na łatanie dziur, ba. głębokich szczelin, któm- 
się w tej „murowanej" Polsce tworzą.

Podobnie udało się wczoraj a  racześ me li­
da to się „Ekspressowi" warszawskiemu . tak 
Wylazło prawdziwe szydło z radosnego worka 
sanacyjnego. Napisał mianowicie wiełkiemi lite­
rami organ radosny, że me bedzle zniżki 
urzędniczych.

— Nie będzie, to i owszem uradować 
swą duszę niejeden zasuszony śledź skarbowy 
czy inny pocztowy.

Jakiż jednak smutek musiał zasępić mu czo­
ło. gdy spojrzawszy na tę samą stronicę tego 
samego pisma mógł stwierdzić, że to c© było 
wyże! napisane przeczy temu, co napisane ' ni­
żej tylko tirobnemi literami. Przecież sam'mini­
ster skarbu Matuszewski obwieszcza tam, że 
jeżeli sytuacja będzie tego wymagała, nie zawa­
ha sie przeprowadzić wniosku o obniżkę płaei 
urzędniczych o 15 procent.

' Ą jak sądzicie, czy „sytuacja" ieżti nie 
przyjdą jakieś radykalnie przemiany — nie bę­
dzie tego „wymagała"?

Tak to już jest na świecie, że choć... kłam­
stwo n a  kłamstwie jedzie i kłamstwem poga­
nia. to jednak czasem ten wóz się przewraca » 
ot — gotowa katastrofa czy iak w tym wypadku 
skandal. '

*
W tym samym Ekspressie znajduję następu­

jące wezwanie:
„W dwu imienin marsz. Piłsudsk-ego wyślą 

kartkę na Maderę. — Komitet obchodu "
To jest forma. To ma sens. Kto chce niech 

wysyła. A kto mc. to nie. Bo. To mełacftue 
'wymuszać życzenia.

Ciekawość mnie zbiera, ile też kartek z 
wolnej woli byłoby wysłanych, gdyby nie było 
— hm. gdyby nie było — powiedzmy skromnie- 
mocnej i wymownej „zachęty" do »cb wysy­
łania.

W przedsionku jednego z km lwowskich 
toczy się następujący .djalog:

Bileter do jednej z  pań, która zakupiła bilet 
wstępu:

— Proszę kupić kartkę.
— Ależ ja już zapłaciłam za bilet.'
— Trzeba jeszcze kupić karteczkę sa imie­

niny.
— Na imieniny? Czyje? Nie, nie kupię.
— Na imieniny Piłsudskiego.
— Właśme dlatego nie kupię...
BJeter z lękiem w oczach patrzy m  ową 

parną, wreszcie daje za wygraną, pani wchodzi 
me kupiwszy kartki imieninowej.

Bywają jeszcze mne sposoby „zachęty" d o ­
kupowania kartek, Jak donosi „Gazeta war­
szawska" — w pewnym urzędzie skarbowym 
odbywała się sprzedaż pocztówek imieninowych 
w  następujący sposób:

„Płatnik podatku dochodowego, p. Y„ wpłat-‘ 
eał do kasy pewną sumę przypadającego od 
niego podatku, a me posiadając ściśle odliczo­
nej kwoty i chcąc ułatwić urzędnikowi wydanie 
reszty w  okrągłej sumie, położył banknot 50- 
złotowy i 50 gr., żeby otrzymać reszty równe 
10 zł. Urzędnik odsuną} jednak monetę 50 groszo­
wą i odliczył resztę drobnem srebrem z dołą­
czeniem pocztówki imieninowej zamiast 15 gro­
szy.

Gdy pL Y. zapytał „Co to jest?" « odsunął 
kasjerowi pocztówkę, nie chcąc przyjąć takie! 
„monety" urzędnik spokojnie odparł: „Przecież 
widzi pan" i odwrócił się, uważając sprawę 
za skończoną. P. Y. musiał zrezygnować z l i  
groszy przymusowo i nie wziął też pocztówki, 
imię linowej".

Oczywiście że gdy w podobny sposób po­
większa się ilość kartek imiemnowy-ch, może 
zabraknąć mułów i osłów które jak wiadomo, 
mają je przewieźć na mielsce przeznaczenia...

—O—
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Gdy soc
H ząd ro b o tn iczy  A n g  j i  d a je  w o lność  I rd jo m .
Świat cały pozostaje pod wrażeniem 

olbrzymiego dzieła, jakiego dokonał so­
cjalistyczny rząd angielski, twórca poro­
zumienia z Indjami. Nie kto inny, ale 
właśnie rząd robotniczy w swojej polity­
ce zagranicznej poszedł po linji usamo­
dzielniania kolonji i protektoratów an-

fielskich; po ogłoszeniu niepodległości 
giptu — przyszła kolej i na Indje.

Indje — to kraj, liczący 320 miljonów 
ludzi. Od wielu wieków narody Indji 
dźwigały kajdany niewoli. Obecnie zaczy­
na się era wejścia narodów Indji do spo­
łeczności wolnych narodów świata. Wido­
my to znak, że uciskane narody mogą 
otrzymać wolność jedynie z rąk proletar­
iatu. Indje wchodzą dziś w stadjum wy­
zwalania się z pod panowania obcego ka­
pitału i imperialistycznej zachłanności. — 
Kapitalizm brytyjski zniszczył wprawdzie 
dawny porządek społeczny Indji, ale jak 
wszędzie wywołał tendencje walki o wy­
zwolenie polityczne i w tej ciężkiej walce 
elementy wolnościowe znalazły sprzymie­
rzeńca w angielskiej klasie robotniczej, 
która niezmordowanie pracowała nad o- 
swobodzeniem Indji.

Kiedy u steru w Anglji stanął rząd 
tow. Mac Donalda, kiedy sekretarzem sta­
nu dla Indji został szermierz sprawy in­
dyjskiej, Wedgwood Benn — wówczas 
rozpoczęła się praca nad porozumieniem 
z Indjami. Nie łatwe to było dzieło, ale 
wreszcie „Konferencja okrągłego stołu" 
dała efektywny rezultat. Po raz pierwszy 
rząd angielski oświadczył gotowość od­
dania rządów w Indjach w ręce odpowie­
dzialnego przed ludem parlamentu.; — 
Wkrótce przyszło do rozmowy między 
wicekrólem Indji, a apostołem niepodle- 
gtościowo rewolucyjnych Indji, Ghandim.

Tym dwom aktom o historycznej do­
niosłości towarzyszyć będą wkrótce praw­
dopodobnie konferencje w samych Indjach 
i tu przyjdzie do pokonania olbrzymich 
trudności, jakie nastręcza różnorodność in­
teresów narodów, klas i partji Indji. Ale 
najważniejsza rzecz już zrobiona, socjaliści 
angielscy mogą śmiało powiedzieć!: „Dro­
ga do wolności Indji otwarta, tor wolny".

Już podczas konferencji okrągłego sto­
łu okazało się, że przedstawiciele arysto­
kracji i mieszczaństwa indyjskiego, opie­
rający się w walce rewolucyjnej o masy 
chłopów i robotników, pragnęliby wyniki 
wolności dla siebie zmonopolizować i po­
zbawić chcieliby praw wyborczych masy 
robotnicze i chłopskie. Po wyzwoleniu 
potitycznem przyjdzie naturalnym porząd­
kiem rzeczy do akcji o wyzwolenie spo­
łeczne, rozpocznie się walka indyjskich

robotników i chłopów przeciw indyjskim 
fabrykantom i obszarnikom. W walce tej 
stanowisko proletarjatu i chłopstwa bę­
dzie wzmocnione tern, że wolność Indjom 
dał rząd robotników, rząd socjalistyczny. 
Europejski faszyzm krzyczy, że demokra­
cja ginie, tymczasem rozprzestrzenia się 
ona na olbrzymią część świata, na kraj 
przeszło 300 miljonowy. Nie daleką jest 
chwila, kiedy przedstawiciele indyjskich 
robotników zasiądą w Międzynarodówce, 
a hasła wyzwolenia społecznego rozlegną 
się donośnym głosem w Kalkucie, Bom­
baju i bajdalszych zakątkach Indji. Ciężkie 
i nie łatwe jest zadanie rządu robotnicze­
go Anglji, utrzymującego się. dzięki popar­
ciu liberałów, ale dwa jego czyny: układ 
o rozbrojenie na morzu między Anglją, 
Włochami i Francją oraz porozumienie 
z Indjami zapiszą się złotemi głoskami 
w walce o wolność i pokój narodów.

Tak rządzą socjaliści. — Jak rządzi 
burżuazja, o tern wszyscy aż za dobrze 
wiemy; to też tylko zdecydowana i zwy­
cięska walka o dojście socjalistów do wła­
dzy może dać gwarancję, że nastąpi spo­
łeczne i polityczne wyzwolenie świata.

ofiarą
trzęsienia ziemi w Macedonii.

Z bratniej Jugosławji dochodzą znów 
rozpaczliwe odgłosy katastrofy trzęsienia 
ziemi, jaka nawiedziła nietylko Serbję w 
południowej jej części, ale także Mace- 
donję na granicy bułgarskiej oraz część 
Grecji.

Szczegóły dotychczasowe, zamieszczo­
ne przez dzienniki białogrodzkie, są je­
szcze dość skąpe. Wynika z nich jednak, 
że katastrofa żywiołowa przybrała o wiele 
większe rozmiary, niż w pierwszej chwili 
przypuszczano, ogółem bowiem liczą ofia­
ry w ludziach na około 500 zabitych i 
przeszło 1000 rannych.

Według relacyj dzienników białogro- 
dzkich z Geygheli, w nocy ha 7 b. m„ tj. 
na sobotę, silne trzęsienie ziemi rozpo­
częło się o godzinie 1 m. 20. Przerażona 
pierwszemi uderzeniami podziemnemi lud­
ność rzuciła się w panice z domów na 
ulice i place miasteczek i wiosek, ucieka­
jąc gdzie kto mógł. W samem Geygheli 
liczne domy uległy uszkodzeniu, a  ściana 
frontowa budynku pocztowego grozi za­
waleniem.

Według dalszych informacyj szczegól­
nie ciężkie następstwa trzęsienia ziemi wy-

Wyspa, która tonie,

Wyspie Leokas leżącej niedaleko zachodniego wybrzeża Grecji grozi niezwykła katastrofa. 
Przed kilku dniami część jej wybrzeża długości 16 a  a szerokości 500 m. pogrążyła się 

w falach morza. Zapadanie się lądu trwa dalej, budząc wielką obawę w mieszkańcach.

wołało w Dem ir Kapia, w Negotinie nad 
Wardarem oraz w miejscowościach oko­
licznych. Pomiędzy stacjami kolejowemi 
Demir Kapia a Strumicą wstrząśnienia 
wywołały zapadnięcia się ziemi w poprzek 
linji kolejowej, co spowodowało przerwa­
nie komunikacji pomiędzy Białogrodem a 
Atenami. Kataklizm uszkodził również cię­
żko dworzec kolejowy na stacji Mirovica, 
a  z budynku tego urzędnicy i oficjaliści 
kolejowi zaledwie zdołali ujść z żydem.

Trzęsieniu ziemi towarzyszyły silne, 
grzmoty podziemne; pierwsze uderzenie 
trwało 30 sekunjd i szło *w kierunku z pół­
nocy na południe. Ludność, ogarnięta pa­
niką, nie powraca do domów, obozując 
pod gołem niebem.

Trzęsienie z'iemi dało się odczuć we 
wszystkich miejscowośdach Serbji potu 
dniowej od Carevo Selo do Vetes i szło 
dalej na południe. Najsilniej utierpiały 
Strumicą i jej okolice. O  godzinie 3.30 
w nocy ponowny wstrząs, nieco jednak 
słabszy od pierwszego, spotęgował jesz­
cze zniszczenie i panikę wśród ludności. 
W miasetczku Yalandowo zawaliło się ró­
wnież kilka domów, wszystkie zaś zabu­
dowania urzędów publicznych w całej oko 
licy zagrożone są zawaleniem.

W pobliżu Valandovo zawaliła się ró­
wnież duża góra, zasypując stado 200 pa­
sących się na niej owiec wrajzj z pasterzem. 
Ze stada tego ocalało zaledwie 5 sztuk. 
Dowodzi to, że i w innych miejscowo­
ściach musi być wiele ofiar ludzkich' i 
zwierzęcych, o  których narazić jeszcze je­
szcze nie wiadomo.

Wielkie szkody trzęsienie ziemi spo­
wodowało w mieście Drama i jego oko­
licy, gdzie ludność obozuje na placach 
podmiejskich pod gołem niebem. Władze 
jugosłowiańskie, bułgarskie i greckie wy­
słały na miejsca katastrofy pierwsze od­
stały na miejsca katastrofy pierwsze od­
działy ratunkowe, i sanitarne.

—o —

KOŁDRY, materace, pościel po cenach naj­
tańszych pcljca firma R. DRŻAŁA, Lwów,- »t. 
Choraźezyzna 5, (Obok kina AnoCo). Przera­
bia kołdry 'po 6. zL materace po 8 z t
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CONRAD ABEL.

Listy miłosne skazane
Boston tonął w morzu wieczornych 

świateł. Padał drobny, rzęsisty deszcz i 
spływał po asfaltach ulic.

Mali chłopcy przeciskali się przez tłu­
my, wykrzykując tytuły pism. Mieli dzi­
siaj niezwykłe powodzenie, bowiem całe 
miasto nie mówiło od rana o tuczem in« 
nem, jak tylko o śmiałej ucieczce z wię­
zienia niebezpiecznego zbrodniarza i wie­
lokrotnego mordercy Pawła Francka, któ­
ry właśnie nazajutrz odpokutować miał 
swe zbrodnie na elektrycznem krześle.

W dyrekcji policji miny były ponure. 
Przez cały dzień najzdolniejsi agenci zada­
wali sobie trud, by wpaść na ślad zbie­
głego skazańca, jednakże bez najmniej­
szych rezultatów. Paweł Franek, który 
zdążył u Chińczyka-pasera zmienić swe 
więzienie ubranie na normalny strój dżehw 
telmena z kołnierzem podniesionym, z ka­
peluszem nasuniętym głęboko na oczy, 
przeciskał się przez zbitą ciżbę, zapełnia­
jącą ulice. _

Nie miał najmniejszych złudzeń. Wie­
dział, że prędzej, czy później, wpadnie 
w ręce policji i że przyjdzie mu ponieść 
karę na elektrycznem krześle. Pragnął 
tyBco swobodnie i wesoło spędzić ostatnie 
godziny wolności, a  zarazem ostatnie go­
dziny swego życia. J we śnie powdarzał 
sobie nieustannie adres pewnej ulicy, nu­
mer pewnego domu, do którego z wię­
zienia tak często adresował listy.

Było to tak: już po skazującym wy­
roku, gdy obrońca jego czynił wysiłki a

wznowienie procesu, dozorca więzienny 
doręczył pewnego dnia skazańcowi mały 
wonny list. Był to list od jakiejś młodej 
dziewczyny i zawierał wiele serdecznych 
i dobrych słów pod adresem skazańca^ 
Wśród wielu listów, jakie otrzymywał Pa­
weł Franek od shisteryzowanych kobiet, 
które w zbrodniarzu widziały bohatera, 
ten list zadziwił i zastanowił Francka.

Odpisał na lis,t i w ten sposób między 
nim a młodą kobietą, która te listy pisała, 
wywiązała się niezwykła korespondencja 
miłosna.

Paweł Franek nie widział nigdy kobie­
ty, która do niego pisała owe miłosne 
listy, ona jednak znała go bardzo dobrze 
z głośnej rozprawy sądowej, w której 
grała rolę widza. Pewnego więc dnia w 
liście znalazł Paweł Franek fotografję 
młodej, jasnowłosej dziewczyny, o melan- 
cholijnem spojrzeniu.

Ocknął się z swych myśli przed do­
mem, gdzie właśnie mieszkała piękna nie­
znajoma, z którą przez dwa miesiące pro­
wadził korespondencję miłosną, śmiało 
wszedł do bramy wyniosłego drapacza 
chmur i {Zadzwonił na windziarza. Wysoki, 
muskularny murzyn zawiózł go bezsze­
lestną windą na 23 piętro. Na drzwiach 
widniała tabliczka z napisem: „Elza Mac 
Laren".

— To tu —- wyszeptał do siebie Pa­
weł Franek, naciskając guzik dzwdnka.

Drzwi otworzyły się i ukazała się 
w nich sylwetka młodej dziewczyny. Pa­

weł Franek poznał natychmiast, że ma do 
czynienia z osobą, która nadesłała mu 
do więzienia swą fotograf ję.

Uczyniła gest trochę zdziwiony na wi­
dok obcego mężczyzny, zrobiła jednak 
ruch zapraszający go, by wszedł do wnę­
trza.

Gdy drzwi się zamknęły Paweł Franek 
zdjął kapelusz i rozejrzał się po małym 
pokoju, do którego wprowadziła go pię­
kna nieznajoma. Dziewczyna patrzyła na 
niego z coraz to większem zdziwieniem.

— Kim pan jest i czego pan sobie
życzy ? — usłyszał jej głos nieco zaniepo­
kojony. 1

— Pani zna mnie bardzo dobrze! — 
odpowiedział zbiegły skazaniec — jestem 
Paweł Franek, do którego pisywała pani 
listy do więzienia. Zbiegłem, jak pani za­
pewne wiadomo, w przeddzień egzekucji 
i oto przyszedłem by zobaczyć panią.

W oczach dziewczyny pojawiło się 
śmiertelne przerażenie. Twarz jej pokryła 
się bladością.

— Paweł Franek! Paweł Franek! —■ 
wyszeptały jej wargi i cofnęła się o 
kilka kroków, opierając się o duże ame­
rykańskie biurko.

— Tak! Nie potrzebuje się jednak 
mnie pani obawiać. W listach swoich pi­
sała pani niejednokrotnie, iż pani mjhie 
kocha. Przyszedł czas, kiedy może pani 
okazać mi czynem swą miłość. Niech mi 
pani ułatwi ucieczkę. Niech pani ucieka 
wraz ze mną. Ja chcę żyć! Chcę żyć!

Dziewczyna uspakajała się powoli. — 
Twarz jej ściągnęła się namysłem.

— Bardzo się cieszę, że przyszedł pan 
do mnie! — odparła szukając równocześ­
nie pantofelkiem guzika alarmowego 
dzwonka, który mieścił się u nóg biurka.

— Nie wątpię, że obmyślimy ptaaf 
ucieczki, która uda nam się w zupełności.

Paweł Franek zbliżył się do dziewczy­
ny i położył jej rękę na ramieniu. Deli­
katnie przyciągnął ją do siebie. W, tej 
chwili noga dziewczyny natrafiła na dzwo­
nek alarmowy. Nacisnęła go trzykrotnie 
długo, co oznaczało najwyższe niebezpie­
czeństwo. A potem, nie mając odwagi 
oprzeć się zbrodniarzowi, pozwoliła mu 
biernie ucałować swe usta.

Paweł Franek cofnął się nagle. Twarz 
jego wyrażała zdziwienie. Usłyszał jakiś 
podejrżany szelest.

— Co to jest ? - zapytał dziewczyny 
i twarz jego ściągnęła się nagle groźnie.

— Nic nie słyszę, musiało się panu 
zdawać. Wszak wie pan, że drzwi zam­
knęłam na łańcuch — odpowiedziała ze 
swobodnym uśmiechem.

W tej chwili jedhak drzwi wejściowe* 
wyważone przez śpieszących z pomocą 
runęły z hałasem. Nim Paweł Franek zdo­
łał zebrać myśli i stawić opór, został po­
chwycony przez barczystego murzyna i 
obezwładniony przez agentów' policji. — 
Gdy skutego i związanego rzucono go 
na ziemię, jak worek piasku, na ustach 
dziewczyny pojawił się ironiczny uśmiech.

Podeszła do niego i pochyliła się nad 
skrępowanym.

— Głupcze, — rzekła z (uśmiechem. - 
Czy sądzisz, że ja, Elza Mac Laren, poko­
chałabym naprawdę zbrodniarza ? Kore­
spondencja z tobą była dla mnie znako­
mitym interesem. Już jutro, w dzień two­
jej egzekucji, rozpoczyna jedno z pism 
bostońskich druk „Listów miłosnych Pa­
wła Francka". Zapłacono mj zacnie 5 
tysięcy dolarów.

—o —
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Czy radca Stilip
chce pozostać w M oskw ie?

Sowiecka agencja „Tass" rozesłała 
przed kilku dniami wiadomość, donoszącą 

tem, iż radca misji czechosłowackiej 
w Moskwie, Franciszek Stilip, zgłosił się 
«k> wydziału administracyjnego moskiew­
skiej GPU i oświadczył, iż pragnie przy­
jąć obywatelstwo Rosji sowieckiej.

Powyższa wiadomość wywołała w 
Pradze silne wrażenie, tembardziej, że Sti- 
i*p był uważany za lojalnego i gorliwego 
urzędnika.

Na zapytanie poselstwa czechosłowac­

kiego o szczegóły w tej sprawie, władze 
sowieckie odmówiły udzielenia jakiejkol­
wiek informacji.

Sprawa przedstawia się bardzo tajem­
niczo, tembardziej, że Stilip znikł i próby 
odnalezienia go w Moskwie okazały się 
bezskuteczne.

Zaznaczyć należy, że przed objęciem 
stanowiska radcy poselstwa sowieckiego 
w Moskwie Stilip był przez śzereg lat kon­
sulem we Lwowie i był na tutejszym 
gruncie postacią dość popularną.

Wilcza jagoda
d la  m ęża .

Tragedja pijaczki i erotomanki.
W austrjackiej wsi Paudorf, żyło mał­

żeństwo Auerów. Oboje małżonkowie są 
jeż w' dość podeszłym wieku, gdyż on 
liczy 64, a  ona 60 lat.

Cała wieś wiedziała o tem, że stara 
kobieta prowadzi rozwięzłe życie, poszu­
kując coraz to nowych, przygodnych ko­
chanków, czem zresztą mąż nie przejmo­
wał się zbytnio. Przebaczał jej zawsze ze 
względu na to, że była bardzo pracowitą 
siłą roboczą, niezbędną mu w gospodar­
stwie.

W ubiegłym roku poznała Anna 45- 
tetniego Hermana Steinera i odrazu za- 
nęła do niego wielką namiętnością. Aby 
roódz z nim żyć bez przeszkód, postano­
wiła usunąć z drogi męża i w tym celu 
wtete mu do rosołu wywar korzonków

wilczej jagody,
będącej trucizną. W trakcie jedzenia wieś­
niak stracił przytomność i upadł na zie­
mię. i

Zbrodniarka powiadomiła natychmiast 
« wypadku lekarza, który stwierdził udar 
mózgowy, lecz równocześnie skonstatował 
zatrucie atropiną, trucizną, znajdującą się

jak wiadomo — w wilczej jagodzie. 
Przekrwienie w mózgu nastąpić mogło, 
zdaniem lekarza, skutkiem uderzenia gło­
wą o  podłogę.
e Wśród odwiedzających chorego Aue- 

fca znalazł się i Steiner, kochanek jego 
żony. Gdy kobieta zeszła do piwnicy, aby 
gościom przynieść wina, Steiner podążył 
za nią i tu f I

w piwnicy przyszło między nimi do 
intymnych stosunków

w chwili, kiedy opodal w izbie leżał 
umierający.

Po pevmym czasie Steiner, dręczony 
wyrzutami sumienia, zrobił doniesienie o 
zbrodniczym zamachu kochanki — zwie­
rzała mu się bowiem poprzednio z swym 
zamiarem.

Trudcielkę aresztowano.
Rozprawa sądowa rzuciła pełne świa­

tło na przeszłość oskarżonej.
Ojciec jej był pijakiem

$ zmarł w młodym wieku na suchoty. — 
Matkę utraciła w czwartym roku życia. 
Mając lat 7, została zgwałcona.

Jej życie erotyczne było ciągłą pogo­
nią za mężczyznami: w tym samym dniu, 
w którym otruty przez nią mąż leża^ 
w łóżku, oddała się na strychu przygodne­
mu mężczyźnie, który przyszedł pomagać 
w pracy.

Oskarżona w trakcie zeznań wybu­
chała płaczem, twierdząc, że zbrodnię po­
pełniła z wielkiej miłości do Steinera.

Orzeczenie psychjatrów podniosło 
pfzedewszystkiem, że oskarżona jest na­
łogową alkoholiczką: dziennie wypijała 
przeciętnie 2 litry wina, a  często i odpo­
wiednią ilość mmu. Nałóg ten
przeszedł na nią smutnem dziedzictwem 

z ojca-pijaka.
Poza tem jest ona erotomanką, kobie­

tą o  niezwykle rozwiniętym popędzie 
płciowym. Zupełny brak wychowania do-

i ^  Prenumerujcie 
„Dziennik lutiowy“ S

mowego> alkoholizm i ten podkład se­
ksualny przygotowały zbrodnię.

Mąż, który tymczasem wyzdrowiał, 
prosił o wypuszczenie żony z więzienia, 
ze względu na to, że... potrzebuje jej przy 
gospodarstwie.

Wyrok brzmiał: 5 lat ciężkiego wię­
zienia.

Zbrodnie policji nowojorskiej
WIEDEŃ, 12. 3. (PAT). „N. Fr. Pr." 

donosi z N. Jorku: W związku z zamor­
dowaniem chórzystki Liljan Gordon — 
o  co opinja publiczna posądza policję -- 
przesłuchał onegdaj prokurator okrę­
gowy szofera dorożki samochodowej, któ­
ry jak przypuszczają zawiózł Liljan Gor­
don na miejsce, na którem znaleziono ją 
uduszoną. Nazwisko tego szofera nie zo­
stało ogłoszone. W kilka godzin po mor­
derstwie miał on przybyć do nowojorskie­
go urzędu komunikacyjnego i zarządał 
nowego numeru dla swej taksówki. Do­
chodzenia wykazały, żc samochód jego 
miał zniszczony licznik.

Oburzenie ludności Nowego Jorku z 
powodu skandalu policyjnego w związku 
z zamordowaniem Liljan Gordon wzrosło 
do niebywałego stopnia. Duchowieństwo, 
prasa i publiczność występuje ostro prze­
ciwko władzom miejskim i państwowym, 
czyniąc $e odpowiedzialnymi za niesły­
chane stosunki. Szczególnie wielkie obu­
rzenie odczuwa się w wywiadzie prezy­
dentki Towarzystwa dla zwalczania błę­
dów7 sądowych -p. Clivette. Pisze ona, iż 
1000 dziewcząt i kobiet ze wszystkich sfer 
towarzyskich padło ofiarą wymuszeń po­
licji. Jednym z najdrastyczniejszych wy­
padków, stwierdzonych przez dochodzenia 
urzędowe, był wypadek pewnej młodej 
damy z najlepszego towarzystwa, która 
została przez policję trzy razy aresztowa­
na i musiała za swe uwolnienie zapłacić 
razem 50 tysięcy dolarów7. Po trzeciem 
aresztowaniu popełniła ona w więzieniu 
zamach samobójczy i tylko z trudem zdo­

T. U . R, O D D Z I A Ł  w e  L W O W I E .
W sobotę, dnia 14 bm. o godz. 6’30 wiecz. w lokalu O. K. R. ul. Rutowskiego 23 II. p. 
O D C ZY T p o s ł a  to w . M. N IED ZIA ŁK O W SK IEG O  z  d y s k u ją  p . t .

„Marksizm a Faszyzm"
WSTĘP WOLNY. — WSTĘP WOLNY.

Tak wygląda katastrofa kolejowa 1

Gruzy wagonów wciśniętych wzajem w siebie 
wych na dworcu w

podczas zderzenia się dwóch pociągów towaro- 
Hildburghausen.

Ludność uciekła tio lasu 
przed bojówką sanacyjną

Przed sądem grodzkim w Rybniku — jak do­
nosi katowicka „Polonja" — odbyła się rozpra­
wa o teror w czasie akcji przedwyborczej.

Na ławie oskarżonych zasiedli Adolf Jureczko 
z Rydułtów. Henryk Grzema, Wiłem Mandrysz 
> Herman Masarczyk z Łysek, Gupek Emil, na­
czelnik gmmy Franciszek Ciupek, oraz „nau­
czyciel" Jan Sznura i kierownik szkoły, p. Glą- 
brca Franciszek z Dzwonowic.

Akt oskarżenia zarzucał oskarżonym, że 22 
listopada ub. r. w przededniu wyborów do Sej­
mu śląskiego i Senatu teroryzowali ludność 
i wybijali szyby w Dzwonowicach i Łyskach. 
Już na kilka dni przed wyborami opowiadano 
w tych gramach, że będą napady „powstańców" 
< dlatego mieszkańcy byli uzbrojeni w  siekier;7 
itpi Krytycznego dnia przybyła bojówka sana­
cyjne don aczelnika gmmy i w kancelarji Jego

raczyła się wódką i płwem. Tam bandyci mieli 
otrzymać maski na twarz, poczem udali się do 
poszczególnych mieszkańców gminy, wybijając 
szyby, oraz znęcali się w nieludzki sposób nad 
niejakim WJczkiem. Część obywatel; Dzwono­
wy pouciekała z dziećmi do pobliskich lasów, 
gazie się poukrywała. Następnie udała się bo- 
lówk-i uo Łysek, gazie obywatele mieli wrota i 
drzwi zabarykadowane, wobec tego ograniczyli 
się napastn ey do wybisia kilkunastu szyb.

Sąo skazał osk. Jureckiego n a  4 miesiące 
więzienia, oskarżonego Gr żenię, Mandrysza, Ma­
sarskiego po 3 miesiące wu ziemia, kierownika 
szkoły p. Głąbicę, oraz naczelnika gminy Dup­
kę po 2 miesiące więzienia i syna naczelnika 
gmmy Emila Dupkę na mmiesiąc więzienia. — 
Nauczyciel Sznura został uwolniony.

łano ją uratować. Szczególnie ostrą kry­
tykę stosuje się do naczelnego burmistrza 
N. Jorku, Walkera.

Program radiowy
RADJOSTACJE Odbiorcze, Fotograficzne Apa­

raty w Największym Wyborze „FOTO- RA- 
9J0- PAŁACE" LWÓW PLAC MARJACKI 
8. (GMACH SPRECHERA), TEL. 8608.

PIĄTEK, 13 marca 1931.
11.58 Retransmisja sygnału czasu z Obserwato­

rium Astronomicznego w Warszawie, hejna­
łu z, Wieży Marjackiej w Krakowie. Od czy 
tanie programu na dzień bieżący.

12.10 Koncert z  płyt gramofonowych.
13.10. Komunikat meteorologiczny, następnie dal­

szy ciąg koncerta z płyt gramof.
15.00. Komunikat gospodarczy.
15.20. Płyty gramofonowe.
15.35Ą Tr. z Warszawy. Komunikat głównego 

Związku Straży Pożarnych.
15.50 Tr. z Warszawy. Lekcja języka francu­

skiego.
16.16 Lwowski kącik krótkofalowy.

Pogadanka msp. Henryka Hermana o dteia- 
łalności" Klubu krótkofalowców.

16.25 Audycja dla chorych. Pogadanka ks.- ki­
chała Rękasa. Koncert.

17.00 Przegląd gospodarczy yv oprać. p. Mb 
, rjana Stawińskiego.

16.30 Komunikat z WarszaWy dla żeglugi > ry­
baków.

17.45 Tr. z Warszawy, Muzyka lekka. Audycja 
muzyczna firmy Gebethner i Wolf w  War-

. szawie, 1. a) R. Siatkowski: Utwór, b) F, 
1 Choptn: Mazurek, odegra prof. L. Ursteui 
: 2. St. Niewiadomski: a) Jaś, b) Piosnka żo*- 
'■ nierska, e) Moja pieszczotka, odśpiewa p.
■ Maurycy Janowski. 3. Muzyka lekka w 
! wyk. orkiestry Karasińskiego « Katasżka: 

a) S. Kataszek: Wielki marsz, b) St. Gór 
ska: Rozstanie c) H. Wars: Przysięgnij mi, 

i d> H. Gcld: Pijany — sloyfox, e) W. Kru- 
1 piński: Mały pokoik — boston, f) Z. Ka. 
! rasiński: Moja maleńka, g) Z. Karaeińsk, 

Czy pani w bridge‘a gra' foxtroŁ
18.45 Rozmaitości.
19.10 Filjeton pt. „Hokejowe mistrzostwa Poł- 

ski w Katowicach" —- wygłosi redaktor 
Narcyz Silsserman.

19.25 Muzyka z płyt gramofonowych.
19.35 Odczytanie programu na dzień następny.
19.55 Płyta gramofonowa.
20.00 Tr. z Warszawy. Pogadanka muzyczna.
20.15 Tr. z Warszawy. Koncert symfoniczny

. z Filharmonii warszawskiej, w wyk. ot? 
l kiestry fiłharmonicznei pod dyr. Georga Se- 
: bastiana i Hemtza Jollez (fortepian). — 

I. 1. J. Brahms: Symfonia IV-ta. II. 2. R; 
- Schumann: Koncert fortepianowy, 3. a) R 

Strauss: Poemat symf. „Śmierć ; wyzwolo- 
( nie" b) R. Wagner: Uwertura do op. 

..Tannhauser".
. Tir. z Warszawy, Komunikaty-.
I Skrzynka pocztowa techniczna mż. Józefa 

Mińskiego, następnie wedle możności retrans 
misje ze sta cy i zagranicznych.
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MUZYKA NA FALI RADJOWEJ.
CECITAL KLAWESYNOWY MARGERITY 

TROMBINI — KAZURO. -- Niezwykle ciekat 
muzycznie recital nadaje w niedzielę dnia" 
marca o godz. 21.30 radiostacja warszawska. 
Będzie to recital na klawesynie w wykonaniu' 
pianistki prof. Konserwatorium, Margerity Trom- 
bffii-Kazuro.

Klawesyn zajmował niegdyś, w 17 >18 wie­
ku. to samo miejsce, co obecnie fortepian, od 
którego różni się szczegółami budowy. Posiada 
on mianowicie dwie klawiatury i szereg peda­
łów, zmieniających barwę i siłę brzmienia dźwię­
ku. Klawesyn odznacza się w porównaniu z  ffor-r 
tepianem znacznie większą delkatnością sub­
telnością dźwięku.

W miarę popularyzacji i rozpowszechnienia 
fortepianu klawesyn popadał w coraz większe 
zapomnienie z którego wydobyła go Wanda 
Landowska. Obecnie instrument ten zyskuje co­
raz więcej na popularności dzięki oryginalnemu 
i miłemu brzmieniu, które okazało się bardzo 
radiofoniczne skutkiem krótkiego tonu. W nie­
dzielnym koncercie usłyszymy szereg najwybit­
niejszych utworów klawosynistów wieku 17 i 
18. jak Bach. Haendel. Scarlatti i inni.

Najbardziej charakterystyczne dla danej e- 
poki są „Kukułka" Daquma, dwie sonaty Scarlat­
tiego i „Les petits mouins a yent“ (Wia­
traki) najznakomitszego kompozytora epoki Lud­
wiką' K iV  Franciszka Couperln‘a.

OPERA YERBUM NOEILE" MONIUSZKI 
NA FALI RADJOWEJ. — Radiostacja warszaw­
ska nadaje z dużego studia w poniedziałek dnia 
16 marca o godz. 20.45 oP:-rę Moniuszki ,.Ver~ 
bum Nobile". Jako wykonawcy wezmą udział 
wybitni artyści opory warszawskiej: Maryla Kar- 
wowska, August Wiśniewski Zygmunt Mossoczy. 
Jan Romejko i Bolesław Bolko.

TRANSMISJA Z FILHARMONJI KONCERTU 
SYMFONICZNEGO POD DYR. ERICHA KLEI- 
BERA. — Staqe Polskiego Radja transmitują 
w  piątek dnia 20 marca o godz. 20.30 koncert 
symfoniczny z Filharmonii warszawskiej pod dy­
rekcją wybitnego dyrygenta niemieckiego Ericha 
KIjibera. który od kilku lat piastuje jedno z po­
ważniejszych stanowisk w świecie muzycznym 
niemieckim — jako kapelmistrz Opery Berliń­
skiej. Program, poświęcony muzyce niemieckiej 
zawiera wstęp do popularnej opery Wagnera 
„Śpiewacy Norymberscy" poemat symfoniczny 
„Don Juan" Ryszarda Straussa i 5 symfonje 
c-moll Beethoyena.

Piąta symf on ja Beethoyena, zwana jest „Sym 
fonją przeznaczenia" skutkiem ponurego temaitu 
części pierwszej który sam Beethoyen określ* 
jako „kołotame przeznaczenia do wrót życia". 
Przenika ją potężna żywiołowa siła, pomiesza - 
na z patosem. W andante mamy łagodną, ko­
jącą pieśń frnał zaś zawiera radosny hvmn zwy­
cięstwa.
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K ilkaset skarg
o spędzenie płodu.

, STUTTGART, śledztwo w aferze le­
karza i znanego dramatopisarza, dr. Wol­
fa, oraz lekarki dr. Jakobowicz, która, z je­
go upoważnienia przeprowadzała zabiegi 
operacyjne celem usunięcia dąży, zatacza 
coraz szersze kręgi. W aferę tę uwikła­
nych jest dotąd ponad 350 kobiet, oraz 
około 100 lekarzy, którzy podobnie jak 
dr. Wolf wydawali upoważnienia do prze­
prowadzenia zabiegów. Charakterystyczne 
jest, że wśród mężów tych kobiet, które 
były pacjentkami dr. Wolfa i pani Jako- 
bowkz, są znani przeciwnicy zniesienia 
§ 218, zabraniającego przerywania ciąży. 
Między innemi pacjentkami, była żona 
dziekana fakultetu teologicznego i żona 
ewangelickiego wikarjusza.

Prasa oburza się na metody, stoso­
wane przy śledztwie przez policję, która 
postępuje z całą bezwzględnością, posłu­
gując się nawet wywiadami u znajomych 
i sąsiadów podejrzanych o spędzenie pło­
du kobiet.

Ciekawa dyskusja.
BERLIN. Staraniem komitetu dla re- 

glementacji urodzin odbyła się onegdaj 
dyskusja nad § 218 (zabraniającym prze­
rywania ciąży), w której jako pierwszy 
mówca przemawiał dr. Wolf w sprawie 
wytoczonego mu procesu. Dr. Wolf od­
pierał zarzut, jakoby ciągnął wielkie zy­
ski z wydawania zezwoleń na przerwanie 
ciąży, podnosząc, że bardzo często ze­
zwolenia te wydawał bezpłatnie. Zazna­
czył prżytem, ż(e spędzenie płodu uważa 
jedynie jako ostateczność. Mówca doma­
gał się, aby w ciężkiem położeniu gospo- 
darczem, gdy np. kobieta ma już kilko­
ro dzieci a przytem jest chora na płuca 
lub gdy mąż jest bezrobotny, lekarze 
przeprowadzali -w klinikach państwowych 
zabiegi operacyjne. Główną jednak rze­
czą jest poradnia w sprawach seksualnych, 
Ićtóraby uświadamiała zainteresowanych, 
jak niedopuścić do powstania brzemien- 
ności.

Adwokat dr. Apfel zakomunikował, że 
doniesienie do prokuratorji na dra Wolfa 
zrobiło dwóch jego kolegów. Gdy mów­
ca (dr. Apfel) w rozmowie z ministrem 
spraw wewnętrznych jednego z państw 
Rzeszy, należącym do partji Hittlera, w 
sprawie wystawienia sztuki dra Wolfa 
„Cyaokali" zapytał go, czy nie należałoby 
przerywać ciąży u kobiety, mającej już 
ośmioro dzieci, minister odpowiedział: 

„Może być, że to dziewiąte dziecko 
stałoby się wybawicielem Niemiec“( !)

Kłopoty pośrednika,
co swych klien ów unika.

Lesor Altach uler. był pośrednikiem. Pośre­
dniczył jak ktoś chciał co sprzedać, lub ku­
pić i odwrotnie. Jednem słowem był pośredni­
kiem każdej klasy i branży. To też mc dzi­
wnego że poruczano mu najróżnorodniejsze 
sprawy i kombinacje.

Na takie kombinacje „pośrednie'1 puścili się 
z AltsehOlerem pp. Starzeeki Stanisław i Ko- 
koszyński Ludwik i byłoby zapewne doszło do 
ugody między; mmi gdyby nie 200 dolarów, a ra- 
ezei dwa weksle na 200 dolarów, co zresztą 
jest wszystko jedno. Oto nasz pośrednik „za- 
pośreAticzył“  sobie te weksle i od tej chwili 
nie miał chęci albo okazji, ąm zwrócić wekslj. 
ani spotkać swych klientów.

Ostatecznie sprawa znalazła się w sądzie. 
Sprawę odroczono celem powołania świadków. 
Przewodniczył s. o. Dworzak, oskarżał prok. 
Czemeryński.

Z sali koncertowej.
K w artet Krettly.

Francuski zespół koncertowy Krettly dał wie­
czór muzyki kameralnej w którym obok klasycz­
na! muzyki Mozarta, reprezentował francuskie­
go ducha muzycznego i francuską elegancję 
wykonaniem znanego kwaretu Debussy‘ego ' 
kwartetu smyczkowego Maunce Rayela; obaj 
należą do impresjonistów muzycznych, choć Ra- 
yel jest w  samej rzeczy klasykiem rewolucyjnym 
jak jego mistrz Gabriel Faure. Lmja jego kom­
pozycji jest dokładna, czysta i wyrazista; me­
lodie nie mają wprawdzie szerokiego tuku i 
wsełkiego rzutu jak u klasyków, ale inwencja 
jest szczera i bogata i doborem harmonji Ra- 
yel umie zawsze słuchacza zainteresować.

Zespół kwartetowy Krettly składa się z (mło­
dych wyborowych sił artystycznych których 
technika instrumentalna i muzykalność stoją na 
wysokim poziomie a zgranie zespołu, pojmo­
wanie oraz trafne wniknięcie w ducha kompozycji 
granej zwłaszcza francuskiej świadczą o ich głę- 
boksei muzykalności i dużej ambicji artystycz­
nej. Jeżeli tym razem publiczność zupełnie nie 
dopisała, to nie wina wykonawców u nas dotąd 
nieznanych. Lecz należy się spodziewać, że in­
nym razem publiczności będzie więcej, na co 
wykonawcy w zupełności zasługują.

Grd.

Prof. Grotjohn wyraził wątpliwość, 
czy bezwzględna swoboda w przerywaniu 
ciąży leży w interesie kobiety, jeśli się 
zważy, że 60—80 procent przyszłych par 
małżeńskich utrzymuje intymne stosunki 
jeszcze przed ślubem i ?e bardzo często 
brzemienność kobiety zmusza jej kochan­
ka do poślubienia jej. Mówca zasadniczo 
domaga się legalizacji przerywania ciąży 
ze względów lekarskich, socjalnych i eti- 
genkznych (tj. by przeszkodzić przycho­
dzeniu na świat dziedzicznie obcia.żonego 
potomstwa).

Drohobycka Kasa chorych
pod komisarskimi rządami."

1 uczył się .pan komisarz,'ppcił' się'"i -- uczyłDrohobycz.
Po roku rządów obecnego komisarza dro- 

hobyckiei Kasy chorych, w a rto  się przyjrzeć 
jak wygląda obecna gospodarka w tej sano- 
wanej kasie.

Jak zresztą większość kas w Polsce, tak 
i Kasa drohobycka została obdarowana komi­
sarzem z którego jeszcze pyłu koszarowego me 
strząśmęto. a już mu rozkazano być spscjdlistą 
od ubezpieczeń społecznych. : ■

Nowy komisarz odziedziczył kasę po swoim 
koledze sanacyjnym w rumie, i jako ów „facho­
wiec" miał naprawiać błędy swojego poprzed­
nika. Odkąd przyszedł, stale przed ludźmi u- 
sprawiedliwiał się, że dopiero tutaj uczy się. 
jak należy prowadzić Kasę chorych, gdyż jest 
to elan lego obca dziedzina, w której nigdy nie 
pracował.

Ślub we wodzie!

W tych dniach odbyła się w Paryżu oryginalna -ceremonja ślubna... w basenie do pływania, 
jednego z wielkich lokali rozrywkowych. Nowożeniec mistrz pływacki Jeny BóuiEy, stał w 
wodzie z Narzeczoną i zaproszonymi gośćmi, a ślubu udzielał im ksiądz, znajdujący "się

w łó<łce.

Eksplozja gazu w Borysławiu.
D om  z ru jn o w a n y , 5  o só b  popieczonych.

BORYSŁAW, 12. marca.
Wczoraj o godz. 8-mej rano w  całym Bory­

sławiu usłyszano silną detonację. Jak s:ę okazało 
detonacja powstała wskutek eksplozji gazów w 
domu Glanzmana przy ul. Pańskiej między war­
sztatami „Spójnia'1 a gmachem dyrekcji Towa­
rzystwa Limanowa, tuż obok mostu Mfażnie- 
kiego. Powodem eksplozji gazów, była nieszczel­
ność rurociągu położonego obok domu Glanz­
mana. Gaz znajdujący się w rurociągu dostał 
się do piwnicy, znajdującej się pod sklepem ko­
rzennym Antoniego Szustra. W piwnicy znajdo­
wał się koniec przewodu kominowego, który 
me posiadał drzwiczek. Od żaru iskry, wydo­
bywającej się z przewodu kominowego nastąpiło 
zajęcie się gazu. co spowodowało właśnie eks­
plozję.

W chwili eksplozji było w sklepie Szu­
stra parę osób. Wszystkie one zostały silnie po­
parzone i poranione gruzami walącego się domu. 
Cały bowiem dom, został kompletnie zrujno­
wany. Trzy ściany domu zostały całkowicie zni­
szczone oraz urządzenie sklepu. Najcięższe po­
pieczenia odnieśli: Marja Zającowa Władysław 
Mucha, pomocnik szybowy z kopalni „Limano­
wa". , Jan Burak. Edmund Strauss oraz tragarz 
Klnghoffer. Szkoda wynosi około 15 tys. zł. 
Rannych przywieziono natyemiast do ambhuia- 
torjum Kasy chorych, gdzie udzielono im pierw­
szej pomocy. Przez cały dzień w po-lżu miejsca 
katastrofy gromadziły się tłumy ciekawych któ­
ra rozprawiały na temat niesizczęścia jakie się 
wydarzyło.

D w a  w yrok i.
Wczoraj zapaał wyrok na „debiutujących" 

na rowerze bandytów z żółkiewskiego ppw. o 
czem donosiliśmy w poprzednim numerze.

Sąd przysięgłych skazał Kuszkę na 15 m. 
ciężk. więź., Andruszkę na rok c. w. Tokara na 
5 mieś. a Melnyka na 3 miesiące.

Również wczoraj Trybunał pod przewodnic­
twem s. o. Łyczkowskiego wydał wyrok na

szajkę pasersko- złodziejską z Sokaia i oko­
licy. a których rozprawa toczyła się od ub. 
soboty, o czerń zresztą pisaliśmy.

Z czternastu oskarżonych skazano Wilka 
na półtora roku Koryckiego na półtora roku 
Stefanowskiego na 10 miesi. Stabiszewskiego na 
8 mieś.. Prusiową na 6 mieś.. Annę Wilk na 1 
nues. a Julię Melnyk na 2 mieś.

E sy  - f lo r e s y .  |

Pechow iec.
Ze są pechowcy wiemy o tern już od nie­

pamiętnych czasów. Do takich właśnie pecho­
wców należy Bagowski Michał z Obro szyna 
jegomość 41 zim i tyleż wiosen uszczęśliwia­
jący.

Bo jakże tu me wierzyć w pecha, skoro 
każdemu kawalerowi przed ślubem taki kawał 
udaje się (ładny kawał — przyp. zec.) a Ba- 
gowskiermi, wprawdzie nie kawalerowi lecz 
wdowcowi ppwmęła się noga.

Pięć lat już minęło jak pochował „babę*. 
Rok rocznie odwiedzał ją na cmentarzu wonie­
jący wieńcem i wódką aż sprzykrzyła mu 
się ta samotność i postanowił się po raz wtóry 
„obalić".

Wiadomo że nie wszystko przynosi w dom 
ze sobą kobieta — o tem wiedzą dobrze kan­
dydaci do stanu małżeńskiego i grubo wcześ­
niej bo przynajmniej n a  kilka miesięcy znoszą 
do domu różne nieruchomości z restauracji ja­
dłodajni i t. d.

Bagowskiemu przypomniały się te czasy kie­
dy to zaczynał dorabiać się od widelca i łyżki 
ziwędzonej w kanjpce. Rozrzewnił się na samo 
wspomnienie dawnych lat, zjadł w bufecie II. 
klasy na dworcu kolejowym, kolację i starym

się, i tak prżez Mły rok. A żtb wtnlług trochę 
zmiennego przysłowia tępej gł<>wie nie po sło­
wie". tak i . z tą nauką jakoś nie Szło, gdyż jak 
brtdać z rządów' korałsarskich ■ w- Kasie; wiadomo­
ści o ubezpieczeniu społecznym do kćmtóórskieii 
głowy me Lazły. A skoro człowiek w ..efnćryto- 
wanym" wieku, przez rok niczego mądrego s«ę 
me nauczył to szkoda dalszego■ zachodu; Le­
piej, usiąść w. zamszu domowem, pierze skubać- 
różaniec' odmawiać, - chwalić Boga . rząd za 
swoją: emeryturę. Bo poco chorzy mają kląć i 
złorzeczyć instytucji jeJ urzędnikom r  lekarzom 
za krzywdy wyrządzone ubezpieczonym?

Pan komisarz swoim emerytowanym rozu­
mem wymyślił sobie sposób sanowania kasy 
przez pozbawienie członków świadczeń. W jego 
mniemaniu każdy chory — to całkowity, łub 
częściowy symulant, I żę -rola komisarza Ka­
sy chorych polega na tem, aby każdemu cho­
remu w karcie chorobowej napisać „zdolny do 
pracy". A gdy lekarz czasami jest mnego zda­
nia, to pan-komisarz zna jeszcze parę klauzul: 
„Nie ma prawa do świadczeń", łub „Wyczerpał 
świadczenia" albo „Dalszych świadczeń odma­
wiam".

A gdy jest sytuacja tego rodzaju, że- trzeba 
pokazać, iż i Kasa chorych czasami • Izery, to 
jest jeszcze jedna klauzula: „Przyznaję świad­
czenia w myśl. art. 23 ust. l . :. Chory myśli, że 
dostał jak>eś specjalne leczenie, ukrywające s#  
pod tym tajemniczym, artykułem, że. zaraz-; jedzie 
do Sanatorjum. do kąp*el żę Bóg wje ‘jak się do 
jego leczenia zabiorą w  Kasie a tu masz — -wpił- 
no choremu iść do tokarza - otrzymać, oszczęd­
nościowy lek i. na. tem koniec. Przecież komi­
sarzowi chodzi me o chorych, bo ci -iy Kas** 
s ą . niepotrzebni, ale chodzi mu głównie o - ak­
tywny bilans. Władze wtedy pochwalą, .i niecił 
kto wtedy powie, że nie zasłużył się komisarz 
ubezpieczeniu społecznemu, skoro klapa .surdu­
ta świeci odznaką. Tak. klapa. z. ubezpieczeńiepa 
na wypadek choroby. Klapa z Kasą, jako zt.-ijp- 
stytaeją użyteczności społecznej. Tak naogół wy/ 
gląda Kasa drohobycka -i taka- o niej fest opinia, 
wśród ubezpieczonych.

Jak ?, bliska wygląda wewnątrz-^ zewnątrz 
ta komisaTska gospodarka, napiszemy niebawem, 

—.o —

OSowiedź pracowników
p. W elza.

Pracownicy p. Welża złożyli ita bez? 
robotnych 55 zł., o swoim bohaterskim 
czynie zawiadomili -świat ża pośredni*?- 
twem „Gazety Porannej" i do naślado­
wania siebie wezwali pracowników cu­
kierni p. Zaleskiego. Wezwani odpowia­
damy, że nic pójdziemy; Waszymi ślada.y- 
mi.

Szanowni Panowie zdobyli się na pier­
wszą i jednorazową, niewielką zresztą" 
ofiarę, z której zrobili sobie reklamę, ą 
my, jako członkowie Związku pracowni­
ków stałymi składkami przyczyniamy się 
do utrzymywania kilkunastu bezrobotnych- 
kolegów zawodowych, którzy nie mogą 
znaleźć pracy, bo wielu „humanitarnych" 
pracodawców wysługuje się chłopcami. 
Szanowni panowie, nienależąc do Związ­
ku, utrudniają jego akcję w kierunku o* 
graniczenia ilości terminatorów i w ten 
sposób przyczyniają się do mnożenia się 
bezrobotnych ukwalifikowanych kolegów. 
Złożoną kwotą 55 zł. na bezrobotnych 
nie potraficie naprawić wyrządzonej wła­
snemu zawodowi krzywdy, która się po­
większa i przez nie zdwsze uczciwą kon­
kurencję.

Pracownicy f. Zalewskiego;

„kawalerskim" zwyczajem schował nakrycie do 
kieszeni. Ale kelner, choć nosił „steig-ry" zau­
ważył że coś na stole nie „sztymuje" i choć 
„obroszyński obywatd" wołał „megaj obee bo..." 
posterunkowy odszupasował go aż na Kazimie­
rzowską.

Zawsze żadna to pociecha, kiedy człowiek 
miewa p-echa.

Samobójstwo kandydata adwokatiiiy;
W Wiedniu na kuracji bawił Józef Bauer, 

kandydat adwokatury, zam. stale w Przemyślu 
który cierptał na zaburzenia umysłowe. Onegdaj 
zbiegł on z sanatorium i w okolicy Paasuorf, 
koło Misterbachu. popełnił samobójstwo zadając 
sobie głęboką ranę nożem pod brzuchem.

W portfelu denata znaleziono list, w  któ­
rym wyjaśnia, że w ten sposób chciał się po­
zbyć raz, na zawsze „złych soków" organicz­
nych.

Czy p rzek on a łeś sw ego  
s ą s i a d a ,  ż e  popieranie  
pism a robotn iczego  leży  
w jeg o  w łasnym  In teresie?

waiów kradzieży
w  R y n k u .

W skłep-e Maurycego Wischnowitza w< 
Rynku skradziono kasetkę zawierającą 28 pier­
ścieni z brylantami, wartości około- 15.000 zł., 
o czem wczoraj donosiliśmy.

Kradzież została popełniona w ten *poso$, 
że dwóch mężczyzn stanęło za ladą, ża wiru 
zaś dwie kobiety. W chwili oglądania budzi­
ków i pierścieni jedna z kobiet zasłonięta prze* 
drugą, otworzyła stojącą przy ladzie kasę wert- 
hermowską i skradła kasetkę, poczem całe to­
warzystwo me dokonawszy żadnego zpkupu, 
ullotniło się.

W godzinę później wywiadowcy na podsta­
wie, podanego rysopisu ujęli obie złodziejki. w re­
stauracji Wiksła przy ul. Krakowskiej. Były to 
Katarzyna Hołoda i Marja Mazur z Kozowic, 
powiat Rudki, a nte rak z razu podały z Lu­
bienia Wielkiego. W dalszym ciągu dowiedziano 
się że towarzyszący im mężczyźni udali się 
pieszo do stacji kolejowej w Obroszynie, by stąd 
odiochać w stronę Rudek. W czasie zarządzo­
nego pościgu ujęto ich w pobliżu tej stacji, je­
den zaś z nich na widok policjanta rzucił do 
śniegu skradzioną kasetkę z pierścionkami. Byt. 
to: Hryć Hołoda mąż poprzednio aresztowanej 
złodziejki oraz Iwan Czomyj. Odstawiono ich 
do Lwowa. W czasie konfrontacji Hołodowie 
by zmyhć policję z razu wypierali się jakiejkol­
wiek znajomości ze so->ą, ostatecznie przyznali 
się do kradzieży.

Szajka ta stale przyjeżdżała do Lwowa, 
celem popełniania kradzieży.

Odebraną od złodzieji biżuterję oddano po­
szkodowanemu zegarmistrzowi.
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K ronika.
Lwów, 12 marca 1931. 

fBftTB WIELKI r ,
• Czwarte*: t> 7.30 „Lalka".

Piątek o 7.30 „Opowieści Hoffmana'1.
Sobota o 3.30 „Kopcmszefc".
Sobota o 7.30 „Lalka".
Niedziela o 3.30 „Ftotek z Montonartre".
Niedziela o 7,30 „Aida".
Ponsidziatek o 7.3P „Lalkę".

• -—o-—
$'EKTB ROZMAITOŚCI;

Czwarte* o 7.30 „Jak s*ę stać bogatym i 
saczęelrwym". ■

Piątek o 7.30 „Jak się stać bogatym i 
«B«gęś3?wym".

Sobota o 7,30 „Jak się stać bogatym r 
FZtczęślfwym".

Niedziela o 3-<ciei „Dorota Angermamn".
Niedziela t vJ30  „Jak się stać bogatym « 

■' msstiętiiwym",
Poroedz. o 7.30 „Jak się. stać bogatym i 

fBKzęślfwym".

rE-HTB MAŁY:
CfflpKrte* o  7310 „Dobra wróżka".
Piątek: o 130 „Dobra wróżka'1.

Sobota o 7.30 „Dobra wróżka".
Niedziela o 3JM) „Przygody Ch. A. Pitna".

Niedziela o 7.30 „Dobra wróżka".
Poniedziałek o 7.30 „Dobra wróżka".

COLOSSEUM. GościnjK: występy Bafa- 
tewa-

Czwartek o 8.30 „Obcy".
Piątek o 8.30 „Obcy".
Sobota o 12 poranek „Ojciec".
Sobota o 8,30 „Obcy".
Ceny miejsc • na przedstawienia wieczorne 

od 80 gr. do 4 zł., na poranek od 50 gr. do 
& sł. — Bilety są już do nabycia przy kasie kina 
Kopernik sxf 10—1 «'• od 4—6.

„WIKTORJA i JEJ HUZAR" operetka wę- 
$*s“ykiego kompozytora Pawła Abrahama, jest 
pierorjzym utworem tego rodzaju, utrzymanym 
w  stylu kinowym, zarówno pod1 względem in­
scenizacyjnym jak i muzycznym. Nowość ta u* 
feaże się w- Teatrze Wielkim już w bież. miesiącu 
p i r g w i r o  reżysersko przez Fdrpa Kuliso-

KRUKOWSKI -  LOPEK zjeżdża na jeden 
wieczór do sali Teatru Colosseum. W programie 
tego. wieczoru będą najnowsze jego przeboje ża­
rowa*. dowcipBe i zawsze aktualne.

~ o ~ -
W KRAKOWIE ZMARŁA JOANNA Z GEL- 

LOW WALLEK- WALEWSKA, wdowa po za­
rż a n y m  artyście dramatycznym Adolfie Wale­
wskim. matka znanego kompozytora i dyrek­
tora Konserwatorium Muz. w Krakowie, • Bole­
sława Wallek- Walewskiego. Pogrzeb odbyt się 
W Krakowie.

PODRZUCENIE 8- LETNIEJ DZIEWCZYN­
KI Wczoraj wieczór pod drzwiami Zakładu sie­
rot przy uL Kadeckiej. jakaś kobieta pozosta­
n ie  8- htnią dziewczynkę, póezem zbiegła w 
gaeznanym kierunku. Podrzueonem dzieckiem za­
opiekował śię komisarjat miejski, za matką zaś 
toszczęto poszukiwania.

'ZDEPONOWANO w V. komis, znalezioną 
pis-itymację szkoły handlowej Julii Kuźmówuy.

Jan. Czerepań Wilhelm Tabor, Jan Sietczen-ggjg1 ‘ Słefan Ktyb,'r)i0 zcubłi do-

POZAB. Wczoraj o świcie zapaliła s.ę dre­
wniana ściana w realności przy ul. Lwowskiej 
*- 86. dzieląca mieszkanie lokatorów- Bronisła­
wy Jaworskiej i Karola Halstocka. Przyjazd tre­
nu straży pożarnej i wznoszący się dym nad 
domem, zaalarmował mieszkańców Zamarzły- 
nowa. którzy zerwawszy się z łóżek tłumnie po- 
sspfieszyi; na ratunek. Ogień został jednak szybko 
ugaszony po wyrąbaniu płonących desek i po 
rozebraniu, kuchni w mieszkaniu Jaworskiej.

KWASEM SOLNYM W OCZY.. Przed kilku 
t̂ygodniami w hotelu „Boulevard" przy ul. Gró­

deckiej popełnił samobójstwo K. Jurkiewicz De­
nat przed kilku miesiącami poślubił niejaką Ja ­
dwigę. P„ zam. przy ul Grunwaldzkiej 24 me 
troszcząc się o los swej kochanki Stanisławy 
w. zam. przy ul Stromej 6, z którą miał dziecko. 
Ooecnłe Jurkiewtczowa domaga się c d Stam- 
stawty N.. by oddała jej rzeczy pozostałe po mę- 
m  W czasie wynikłej kłótni Stanisława N. o- 
Kw.adiczyia Jurkiewiczowej. że mc zye odda 
® w. razie nagabywania wypal jej oczy kwa- 
itedn. Wi zatarg ten wmieszała śię poiida, gdvż 
Jtrkiew-iczowa oskarżyła rywalkę 0 niebezpie­
czne pogróżki.

TEATRU „COLOSSEUM". Ruchliwa dy- 
resęcja tego miłego teatru, me szczędząc kosztów 
naie swojej P. T. Publiczności od piątku dnia 
id bm., me podwyższając cen ■ bdetów, prócz 
toerwiszorzędnego fłmu p. t.: „Bremdl Kozak w 
KcMomyrji ‘ zeznaną-Gizelą Werbezirk, ponadto w 
antraktach gościnne występy ulubieńca Lwowa 
Bronisława Brodowskiego, który przywiózł w 
w otrą kuferku repertuar we Lwowie dotychcza 
dosłyszany.

• Początek seansów o godz. 3.15. 5. i 7.15.
CEH M  GARDEROBĘ MĘSKA

CZASIE. Zgodnie z ogłoszoną zniżką cec
Z S ttft0? '  zawiadamia firma A.
mkITTELS, Składy Tekstylne we Lwowie ul. 
Gutowskiego 7 naprzeciw Katedry, że dostar­
cza wykwmtną garderobę męską do miary z 
płCTwszorzednych materjałów bielskich w  nastę- 
pwiących cenach: 1) ubranie marynarkowe zgrże­
rnie zł. 130.— 2) ubranie wizytowe zł. 160.—. 
3V raglan wioseimy zł. 160.-. 4) trenschcoat zŁ
3dO.- - i Ł d.

Farma Wittełs, Składy Tekstylne we Lwowie. 
“*■ Katowskiego 7, otrzymała na bieżący sezon ©- 
Htetn!e nowości materiałów sukiennych na nto- 
Kacze damskie, kostjumy i suknie, które sprze- 

b®rdzo Przystępnych, a to na 
kartek poczynionych przez tę firmę ostatnio ko­
rzystnych zakupów we fabrykach bielskich.

Godnem współczucia jest traktowanie przez 
niektórych chlebodawców służących. Pomijając 
już żądania, że służąca musi być do wszystkiego 
i od wszystkiego, zdarza się bardzo często że 
stara się je najordynarniej wyzyskać.

U takiego to właśnie „ordynarnie wyzy­
skującego" chlebodawcy, służyła Czmara Mi­
chalina a nazywał się pospolicie Bund.

Bund me zważając wcale na to, że swojej 
połowicy Fanny ślubował miłość i wierność do­
zgonną zwrócił swe afekta do Michalina która 
do czasu znosiła umizgi natręta, aż wreszcie opo­
wiedziała o wszystkiem żonie Fanny. Ta wysłu­
chawszy skargi Michalina, westchnęła jak 60 
koamy motor i rzekła: Co ten zdechlak, ja 
mu już dam, już on będzie skakać. A ty tu 
zwróciła się do Michalina, jak jeszcze raz „p<an“ 
będzie się do ciebie zalecał, oblej go wrzątkiem.1

Michalmcia jednak tego me zrobiła, ale po­
dziękowała za służbę. Wtedy pani Fanna, os­
karżyła ją o kradzież bielizny i sprawa zna­
lazła się w  sądzie.

K om unikaty.
, LWOWSKA ORG. MŁODZ. TUR. D&szy 

aąg  posiedzenia Komitetu Wykonawczego od­
będzie się we czwartek. 12. b. m. o  godzinie 
7.30 wieczorem przy ul. Rutowskiego ł. 23.

Prezydjmn.
ZW. AKAD. MLODZ. ZJEDNOCZENIOWEJ 

podaje do wiadomości swych członków że za­
rządzoną została rejestracja wszystkich członków 
ZAMS. śród. lwowskiego- W tym celu wszy­
scy członkowie ZAMS. obowiązani są zjawić 
s«ę w  Sekretariacie Związku ul. Sobińskiego 7. 
W godzinach urzędowych, w poniedziałki lub 
czwartki od 3 — 4 popołudniu zaopatrzeni w 
indeks wzgi. legitymację akademicką do dma 
20. marca włącznie. Nie jawiący się w  (powyż­
szym terminie me będą uważam za członków 
ZAMS.

Wykłady Uniwersytetu Lud.
i T . U . R.

Czwartek dnia 12. b. m. o godzinie 7-mei 
wtocz, w lokalu Lw. Grg. Młodtz. TUR. Rynek 
8., wykład kustosza H: Cieśli p, t :  Robotnik 
w sztuce" z przezroczami.

Piątek, dnia 13. b. m. o godzinie 6-tej 
wiecz. w lokalu Zw. Zaw. Murarzy ul. Cłowa 
6 wykład kustosza H. Cieśli p. t :  .„Historja 
miasta Lwowa" z  obrazami świetlnyir.|.

Sobota, dma 14. b. m. o godzinie 6.30 
Wieczorem w lokalu OKR. PPS. ul Rutowskie-
S 23 wykład z dyskusją posła tow. M. Nie- 

iałkotwskiego p. t.: „Marksizm a faszyzm".

Repertuar kin lwowskich
APOLLO: „Kapitan marynarki" dźwiękowa 

z  Harry Liedkem.
CASINO: Dźwiękowiec polski: Serce na ulicy
CHIMERA: „Usta zbyt czerwone" oraz 

„Igraszki kobiet'*.
COLOSSEUM: „Ludzie nocy" oraz arcywe- 

soła komedja.
FATAMORGANA: „W szponach djabłicy" 

i „Na zachód od Zanzibaru".
GRAŻYNA: „Pokusa" z Gretą Garbo.
KOPERNIK: Maurree Chevał-er „Ulubieniec 

kobiet".
LEW: „Koniec świata" genjatne arcydzieło 

reź. Abel Gance'a.
LUNA: „Pod pręgierzem hańby" oraz 

U,.Dziewczę z Północy".
MARYSIEŃKA: Maurtoe Cheva!ier „Ulubie­

niec kobiet'1.
OAZA: „Skąd niema powrotu".
PAŁACE: Cesarsko królewski feldmarsza­

łek (100 proc. dźwięk, w języku czeskim).
PAN: „Taniec wśród serc" oraz Buster 

Keaton „Małżeństwo na złość".
PASAŻ: „Widmo śmierci" oraz „Tajemni­

ca Taksówki nr, 1051".
PROMIEŃ: W sidłach życia oraz wvstęp 

pary tanecz. z Warszawy.
RAJ: Wiatr od morza.
STYLOWY: „Fanfary Miłości" oraz „Ży­

ciowe Rozbitku"
SPLENDID: „Ostatnia miłość następcy

tronu4
UCIECHA: „Dzika orchidea" oraz „Kawale­

rowie nocy".

OGŁOSZENIA
MEBLE na raty oraz za gotówkę poleca najta- 

toet magazyn mebli SteU 1 Ska, Lwów, u l 
Kazimierzowska 28. Jel. 64—13;

UWAGA! DLA ZAREKLAMOWANIA SIĘ pole­
camy dla P. T. Instytucji, pp. Lekarzy, robo­
tników chem, i t  p. Paszą szwalnię, które 
wykonuje wszelkie szycie, jak ubrań ochron- 
eych kaftanów, bielizny i t  pi SZWAL­
NIA „IRENA" LWÓW. SYKSTUSKA 17.

ZYGMUNT KUŹNIEWICZ bandażysta- ortope- 
dysta Lwów Gródecka 2 b. Dom Katolicki 
tel. 64- 53 poleca własnego wyrobu bandaże 
przepuklinowe, pasy brzuszne, sztuczne nogi, 
ręce i aparaty ortopedyczne.

za kła d  DENTYSTYCZNO-TECHNICZNY ja - 
KOBA BRIF.FA Krótka 16. (róg Na Błonie 6.) 
wykonuje wedle najnowszych systemów u- 
zębienie na dogodne warunki Uwaga: Rwa­
nie i plombowanie do zamówionych robót 
techniczn. dentyst bezpłatnie.

CZY WIESZ? że znany zakład BL FREILI 
CHA, Lwów, Gródecka 35, teL 71—11 zniżył 
ceny_ swoich patentowanych bandaży prze­
puklinowych i brzusznych, pomimo że dalej 
daje pełną gwarancję za wyroby swoje.

■ liii jtsi iii fiu.
Na wczorajszej rozprawie okazało się, że 

pani Bund1 wykombinowała sobie tę kradzież 
gdyż p. Midi Czmara odshigiwała u niej „czter­
nastkę" i odeszła nawet mówiąc „dowidzenia", 

f Sąd pod przewodnictwem s. o. Dworza- 
ka uwolnił p. Michalmcię, ód winy i kary. Os- 
karżżał prok. Poeche. .

RAD JO! Komplet detektorowy suwakowy zł. 
25,— Wszelkie przybory i radfosprzęt dla 
radjoamatorów po cenach zniżonych. Dogo­
dne warunki spłat. Centromasz. Lwów. ul. 
Gródecka 71a, teł. 6891.

UWAGAMI UWAGA! Firma L Stern, Łyczaków- 
ska 6. — Donosimy' łaskawej klijenteli. że na 
sezon wiosenny zaopatrzyliśmy nasz skład w 
najnowsze modele damskie trenczkoty dam­
skie i męskie ubrania z najlepszych mater­
iałów bielskich. Ceny nasze zostały znacznie 
obniżone i rozdzielamy na najdogodnt >jsze 
spłaty.

HALICKI MAGAZYN NOWOŚCI, Halicka 15.
poleca: Ręczniki, prześcieradła, różne płótna, 
perka!my. zefiry, perkale, wełny, jedwabie 
i ubraniowe w rożnych gatunkach, po nie­
bywale niskich cenach.

NA SEZON! po cenach już zniżonych. Pończo­
chy. skarpetki, rękawiczki, chusteczki, koszu­
le. krawaty, kołnierze, kosmetyka. „ELLES", 
Lwów pi. Bernardyński 10 (naprzeciw ul. 
Piekarskiej). — Koszule zef. zł. 6. - -  Refor­
my jedwabne.

WEDLE OSTATNIEJ TECHNIKI urządzona pa­
rowa czyszczełma i farbtorria Nowoświat. 
Lwów Piastów 23. Już otwarta. Przyjmuje 
wszelkie roboty, wchodzące w zakres czysz­
czenia i farbowania garderoby męskiej i 
damskiej. Kantory przyjęć w składnicach Ru­
dolfa Neuwełta: pl. Marjacki 8 Kazimierzow­
ska 25, Krakowska 25, ul. Gródecka 72, Rynek 
21. Balonowa 3.

KAPELUSZE damskie i męskie przerb|a sta­
rannie na najnowsze fasony fabryka Rudolfa 
Neuwełta. Kantory przyjęć w składnicach.

KUPUJCIE W FIRMIE J. SALAMANDER pł„
Bilczewskiego L 10. Poleca: Ręczniki, prze­
ścieradła. rożne półtna. perkahny, perkate, ze­
firy wełny, jedwabie na ubrania w różnych 
gatunkach, po niebywale niskich cenach. 
Oglądnijcie naszą wystawę.

TAPICER I DEKORATOR przyjmuje wszelkie 
roboty tapicerskie i ma na składzie stale 
meble tapicerowane. J. Stern Lwów, Szep- 
tyckich 40, Telefon 16-69.

ZAKŁAD TECHNICZNO- DENTYSTYCZNY EIL 
MUNDA HELLERA, obecnie Słowackiego 2. 
od 9—1 i 3 — 6.

MEBLE wszelkiego rodzaju i pojedyncze na 
dogodne raty i za gotówkę, poleca najtań­
sze źródło zakupu mebli Centralny Dom Me- 
Mowy, Lwów, nL Gródecka 2. w podwórzu,

KAROL BE RN AKIE WICZ. pracownia obuwia 
wszelkiego rodzaju. Wszelkie reperacje us­
kutecznia S ię  w jak najkrótszym czasie 1 po 
cenie przystępnej. Lwów, uL św. Mikołaja 
20. Telefon 74—71.

Poszukuje się

płacą m iesięczn ą
Zgłoszenia do Administracji 

_______ - Dziennika Ludowego"

Tngff Ksniti
rozpisuje niniejszew

PRZETARG
OFERTOWY
na dzierżawą znajduj ącychsię na płacuT. W,.

2  r e s ta u r a c y j  i 5  b u fe tó w
na sezon 1931 r.

Szczegółowe warunki do przeglądnięcia W 
Biurze Targów Wschodnich Lwów. uL Bielow- 
skiego 6. codziennie od godz. 9-tej do godz. 
13-tei każdego dnia. Każdy oferent ma warunki 
te zaopatrzyć swoim podpisem i w ofercie aa 
znaczyć, że są mu one znane.

Zarząd T. W. zastrzega sobie dowolny wy­
bór między oferentami bez względu na wysokość 
oferowanego czynszu dzierżawnego, ewent. na­
wet zupełne ich nieuwzględnienie.

Oferty należy składać w  biurze T. W. w  za 
pieczętowanych kopertach z wyraźnym napisem 
„Oferta na dzierżawę restauraqi" najpóźniej dc 
godz. 12-tei w południe dma 20. marca 1951 
r. w którym to dniu nastąpi o tej porze, komi­
syjne otwarcie «ch na posiedzeniu Komitetu De­
legatów.

CHOROBY PŁUC
Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co­

rocznie, nie robiąc różnicy dla 
płci, wieku I stanu, kosi mil jony 
łudzi. — Przy zwalczaniu chorób 
płucnych t  bronehitu, uporczywe 
go, męczącego kaszlu I L p. sto­

sują pp. lekarze

„Balsam Hilocolan-Sp,,
GĄSECKIEGO,

który, ułatwiając wydzielanie tię 
plwociny, wzmacnia organizm i sa­
mopoczucie chorego, oraz powię­
ksza wagę ciała i usuwa kaszel, 
Używa się za poradą lekarza. 

SPRZEDAJĄ APTEKI.

m i i  l l i l i i i i i
z ogr. odpow.

we Lwowie, u', Bouriarda 1.2.
Tel. 57-25
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PROSZEK DLA DOROSŁYCH

KOGUTEK-MIgrene 
N ervo$in“
w yrobu ap tek i •

GĄSECKIEGO w Warszawę#
Sprzedają a p tek i
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